


NASZE ZADANIE
WALKA O POKÓJ I

„Pozdrawiam Was gorąco i ser­
decznie z okazji Nowego Roku!... 
Siostry i Brac.a!... Młodzieży pol­
ska!...“

Głęboko, wprost do młodych serc 
traf-aiy mocne, serdeczne słowa 
Noworocznego Orędz.a wielkiego 
p.zyjacieia młodz.ezy, Prezydenta 
Rzeczypospolitej Po.skiej — Bole­
sława Bieruta.

Pierwszy Obywatel Ludowej Pol­
ski z dumą mówił o olbrzymich 
sukcesach, jakie odniosły polskie 
masy pracujące w wa.ce o pomy­
ślne, p.żedterminowe wykonanie 

* zadań pierwszego roku potężnego 
Pianu Sześcioletniego

„...w narodź.e naszym wyzwalają 
się, rosną, uujrze..ują potężne sity 
i talenty two.czeą. znajdują one 
dla swego rozwoju pole i warunki, 
jakiem nigdy przedtem naród nasz 
nie posiadał...

Słowa Prezydenta tchną pewno­
ścią, dumą i ladoscią. Jego dumę i 
radość dz.eią milionowe masy p.a- 
cujące naszej ojczyzny, po bohater­
sku Piacujące nad wzrostem siły 
naszego państwa i jego pizyszłośc.ą.

„...Niguy przedtem...“ 'lak. Słowa 
Prezydenta, odnoszące się do wiel- 
k.cn możliwości rozwojowych całe­
go narodu w ustroju demok.acji lu­
dowej, cnarakteryzują również nie­
zwykle celn.e sytuację na terenie 
lotnictwa. Wyn.ki osiągnięte w u- 
biegłym roku p.zez pnotów szy­
bowcowych i siln.kowych Ligi Lot­
niczej, co.az żywsze tempo piacy 
w aeroklubach, szkołach, modelar- 
n.ac.i i korno, kach organizacyjnych 
LL, co.az bardziej widoczna łącz­
ność szerokich mas społeczeństwa 
z lotnictwem — potwierdzają w 
pełni fakt, że, życie lotnicze w bu­
dującej socjalizm Polsce potoczyło 
się wartko po nowym torze, toize 
stosowania socjalistycznych metod 
piacy i korzystania z bogatych do­
świadczeń Związku Radzieckiego.

„Jaką sprawę, jakie zadanie win­
niśmy wysunąć na czoło naszych 
dążeń i wysiłków? Najważniejszą, 
decydującą sprawą, głównym zada­
niem naszym i wszystkich ludzi 
pracy na całym świecie jest wzmoc­
nienie walki o pokój“ — mów-1 
Prezydent Bolesław Bierut.

Walka o pokój — jest czołowym 
zadaniem naszego lotnictwa. My, 
ludzie polskiego lotnictwa — razem 
z klasą robotniczą, razem z całym 
narodem walczymy o pewność ju­
tra, o lepszą przyszłość naszego po­
kolenia. Nie szczędzimy sił w walce 
o wspaniale, pokojowe jutro Ojczy­
zny. Naszą walką w lotniczych sze­
regach wzmagamy i przyśpieszamy 
zwycięstwo postępowych idei ludz­
kości, utrwalamy pokój i brater­
stwo między narodami.

Jeszcze bardziej zacieśniajmy 
lotnicze szeregi. Praca nasza, opar­
ta — według słów Prezydenta — na 
„szlachetnych, socjalistycznych za­
sadach życzliwej współpracy i bra­
terskiej wzajemnej pomocy“ — da 
nam w efekcie nowe, jeszcze lepsze 
1 radośniejsze wyniki.
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Liga Lotnicza szkoli kadry mechaników lotniczych. W końcu ub. 
roku odbył hIc Kurs teoretyczny i praktyczny dla mechaników 

Aeroklubów LL.

. W roku ubiegłym, radziecki „AEKOF- 
ŁOT‘* wydaLn e pomógg Czechosłowacji 
w zwalczaniu stonki ziemniaczanej, zrzu­
conej przez lotnictwo USA. Na zdjęciu: 
przygotowanie samolotu do startu z owa­
dobójczym preparatem,

Iłoryw SkurskiJ z Moskiewskiego Domu Pio* 
niera zdobył w roku 11)50 pierwsze miejsce 
na zawodach wszechzwlązkowych w Hlllkat- 
naja. Na zdjęciu widzimy Borysa ze zwy­
cięskim modelem wodnopłata. Model ten zo­
stał wykonany 1 przygotowany do zawodów 

w przeciągu dwóch miesięcy pracy.

Nawy rekord międzynarodowy ustalili piloci balonowi ZSRR, przelatując na balon'e 
„SSSR WR-79 ‘ odległość Moskwa — Al.nu — Ata (3 100 km) w 88 godziny £9 minut. 
Na zdjęciu rekordziści. Od lewej pilot N. SInowJew, geograf 8 Galgerow 1 radiotele­

grafista M. Kirplczow. (SIB).



Wśróci pożółkłych kart 
starych kronik XVII wie­
ku znajdujemy dalsze da­
ne, co do poczynań Pola­
ków w lataniu.

Jeżeli zapytam Was, co 
działo się „lotniczego“ w 
Polsce za panowania Kró­
la Władysława IV — nie­
wielu -z Was odpowie mi 
na to pytanie. Bo cóż mógł 
mieć Władysław IV wspól­
nego z lotnictwem. A jed­
nak... Jak wynika z nie­
mieckich dokumentów o- 
wych lat na dworze króla 
polskiego znajdował się 
Włoch nazwiskiem Boraty- 
ni (menniczy królewski), 
który sporządził plan trój- 
osobowego szybowca i za­
mierzał .na nim w ciągu 12 
godzin przelecieć z War­
szawy do Konstantynopola.

Myśl jak na owe czasy 
bardzo śmiaia. Nic też 
dziwnego, ze odbiła się ona 
ecnem nawet za granicą, 
szczególnie we Francji i 
Anglii. Wiadomość tę przy­
wiózł do Anglii proiesor 
M. Simon, przekazując na­
stępnie Bechers ow., któ­
ry zapisai ją z kolei w 
swej książce*.

** Bania — tak nazywa­
no wówczas balony.

*** Mowa o Montgolfie- 
rze.

JERZY KONIECZNY

Jak wspominają kroni­
ki „Wiauys.aw imał
podoono rinansować „sza­
lone projekty“ przedsię­
biorczego Wiocha. Trójoso- 
bowy szybowiec co praw­
da, nigdy nie wzniósł się 
w pow/ietrze; niemniej jed­
nak są to pierwsze kon­
iu etne fakty w dziejach 
poiSkiego lotnictwa.

Skoro juz mówimy o 
„Władysławie IV ‘ to nie- 
sposoo pominąć, że bodziec 
do budowan.a skrzydeł W 
owych czasach dai wiaści- 
wie teatr królewski. Sta­
re zapiski stwierdzają, że 
najbardziej osobliwą posta­
cią tego teatru byt znany 
profesor Akademii Kra­
kowskiej Łukasz Piotrow­
ski. W roku 1646 podczas 
wystawienia własnego dia­
logu ku zabawie Władysła­
wa IV — tak sztucznie u- 
dawał geniusza — czytamy 
w kronice — że przez dach

* Dane z ks'ążki dr Ja­
na Joachima secńers a, wy­
danej we Frankfurcie w 

► roku 1782, str. 165.

Na prawo: Halon według ry­
sunku Józefa Osńsklego 

z 178» r.

SZYBOWIEC WŁADYSŁAWA IV
bursy Nowodworskiej, z 
przedmieścia Retoryka zwa 
nego, na teatrum przyle­
ciał i po odprawionej sce­
nie z teatrum na swoje 
odleciał miejsce...“

Cóż, moglibyśmy tego 
.skrzydlatego“ profesora
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Dwie stronice książki Bechers‘a. Na stronie prawej znajdu­
jemy dane o szybowcu na dworze króla polsk.ego 

Stan.slawa Augusta.

w roli „latającej stwory“ 
uznać za pierwszego pol­
skiego lotnika, gdvoy nie 
świadomość, że za kulisa­
mi tego teatru znajdowały 
się sprytne dekoracje, wy­
myślane przez znanych 
wówczas we wszystkich te­
atrach Włochów — sznur 
umiejętnie zamaskowany 
przy pomocy którego po­
stacie na scenie mogły nie­
raz latać z chytrze wymyś­
lonymi skrzydłami. Teatr 

rfiMlgrf

królewski Władysława IV 
przez długi czas działał na 
spragnioną dziwów wy­
obraźnię ludzką

Potrzeba było kilku na­
stępnych długich lat, zanim 
następny wiek — zwany 
wiekiem oświecenia — po
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zbył się niektórych przesą­
dów i pozwolił człowieko­
wi wniknąć w niektóre 
prawa przyrody, które wy­
korzystano później dla pier­
wszych wzlo.ów.

Ludzie zarzuciwszy na 
razie myśl o skrzydłach, 
rozpoczęli szukać nowych 
środków latania.

Być może, że pomysł Po­
laka S'eszkowskiego, o któ­
rym wspomina em uprzed­
nio pobudził ludzkość do 
szukania innych sposobów 
łatana — trudno jednak
znaleźć na to dz siaj po­
twierdzenie. W każdym ra­
zie jest faktem stwierdzo­
nym, że pierwszym wyna­
lazkiem dzięki któremu 
człowiek wzniósł s'ę ku 
chmurom, był balon ku isty.

Pierwszym człowiekiem, 
któremu udało się to, był

i
Z-DZIEJÓW 

LOTNIC1WA

POLSKIEGO]

rosyjski chłop z Riazania
— Kriakutnoj, który w ro­
ku 1731 wzniósł się po raz 
pierwszy na balonie w po­
wietrze. Trzeba byló cze­
kać aż 50 lat, zanim we 
Francji pierwsze wzloty na 
balonach przeprowadzili 
bracia Montgolfier.

Z Francji też przyszły 
pierwsze wieści o balonach 
do Polski. Lotami tymi ży­
wo zainteresował się dwór 
królewski, a ówczesny król 
Stan sław August wys ał 
nawet swego agenta <jo Ba- 
ryża, który w specjalnych 
listach obszernie informo­
wał go o wynalazku.

Słynny poeta Stanisława 
Augusta Kniażnin zachwy­
cony balonami pisał o nich 
w jednym ze swych utwo­
rów:

„A cudo, cudo prześlicz­
ne i nowe!

Banie ** *** wynalazł — 
powietrzną budowę.

Widział ją Paryż; już na 
niej latali.

Jeden i drugi Francuz 
wyniesiony“.

Polacy zainteresowali się 
nowym wynalazkiem. Rów­
nocześnie z próbnymi lota­
mi balonów w Paryżu, Po­
lak Józef Osiński profesor 
fizyki Szkoły Pijarów w 
Warszawie, drukuje w 1783 
roku książkę pt. „Gatunki 
powietrza '. W tym samym 
mniej więcej czasie (1:84 
rok) ukazała się pierwsza 
w Polsce książka lotnicza 
nieznanego autora, wydana 
w Krakowie przez drukar­
nię Giób.a pt. „Kuli aero- 
statycznej roznycn aż do­
tąd doświadczeń opis osta­
teczny *.

Z tą chwilą rozpoczęto 
budowę balonów w Polsce
— najpierw w Kamieńcu 
Podolskim, gdzie budową 
„aerostatycznej kuli“, fi­
nansowaną przez generała 
De Witta, był zaintereso­
wany osobiście król Stani­
sław August.

Tzw. ,,banie“ tj. balony 
budowane w kraju latały 
(początkowo bez pasażera
— nieraz dłużej nawet niz 
francuskie, ale... o pierw 
szych wzlotach balonów w 
Polsce — następnym razem.
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ZOBOWIĄZANIE PILOTA BUJAKA
Przerwane zostały loty 

w aeroklubach, szybowce 
i samoloty pochowały się 
w hangarach, piloci szy­
bowcowi 1 silnikowi — z 
utęsknieniem czekają na 
nadejście wiosny, a z nią 
nowego sezonu latania. To 
Prawda. Jednak okres zi­
mowy nie jest dla ludzi 
związanych z lotnictwem 
okresem, zezwalającym ha 
oderwanie się od lotniczej 
pracy.
Czy zima ma przejść dla 
nich zupełnie bez pożytku? 
Czy ich doświadczenia 
zdobyte w szkołach szy­
bowcowych, silnikowych 
czy aeroklubach — nie mo­
że być w czasie zimowych 
miesięcy praktycznie wy­
korzystane?

Z pewnością tak. Scze- 
gólnie w czasie zimy otwie 
rają się przed pilotami 
sżcrokió możliwości pracy 
społecznej. Możliwości tych 
jest dużo, trudno byłoby je 
nawet dokładnie wszystkie 
wyliczyć. Pole do popisu 
ma tu przede wszystkim 
pomysłowość każdego pilo­
ta, modelarza, czy w ogóle 
członka Ligi Lotniczej.

Dobrze wiadomo, że nie 
ma latania bez uprzednie­
go przygotowania teore­
tycznego na ziemi. Kandy­
daci na pilotów, zanim 
przystąpią do nauki pilo­
tażu na szybowisku, czy w 
aeroklubie, muszą przejść 
gruntowne przeszkolenie 
teoretyczne. W związku z 
tym, do nauki na teore­
tycznych kursach lotni­
czych potrzeba wiele porno, 
cy naukowych, tablic, prze­
krojów, modeli poglądo­
wych itp.

Piloci Ligi Lotniczej 
pracując społecznie jako 
wykładowcy na kursach 
Ogólnolotniczych lub teore­
tycznych kursach szybow­
cowych, mają jeszcze inne, 
duże możliwości okazania 
pomocy Lidze Lotniczej i 
jej członkom.

Na możliwości te wskazu­
je np. list pilota Krakow­
skiego Aeroklubu LL, Jó­
zefa Bujaka.

Józef Bujak, mając na 
celu usprawnienie lotniczej 
prasy oraz podniesienie na 
wyższy poziom stanu 
wyszkolenia teoretycznego 
wśród mas lotniczej mło­
dzieży powziął ciekawe 
zobowiązanie.

Oto ono:
„Doceniając znaczenie, 

jakie posiada w lotnictwie 
wyszkolenie teoretyczne, 
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Ja, Józef Bujak, pilot Kra­
kowskiego Aeroklubu Li­
gi Lotniczej i wykładowca 
na kursach teoretycznych 
zobowiązuję się wykonać w 
terminie do dnia 31 grud­
nia 1950 roku następujące 
ponioce naukowe:

1. Pięć przekrojów przy­
rządów pokładowych.

2. Model żyroskopu.
3. Dziesięć modeli do 

nauki aerodynamiki.
Wzywam jednocześnie do 

podejmowania podobnych 
zobowiązań wszystkich ko­
legów na terenie naszego 
kraju“.

DZIĘKI PRACY
Kochana Redakcjo!

Donoszę, że zorganizowałem potrzebną ilość członków, 
postarałem się o statut i instrukcje i zakładam przy mojej 
szkole Koło Ligi Lotniczej. Gdy w zeszłym roku chciałem 
zrobić to sam — nic nie wyszło, więc teraz wziąłem do po­
mocy kilku kolegów. Dzięki pracy zespołowej doszliśmy do 
celu. W związku z założeniem Koła LL chciałem zapytać, 
czy kola mają takie same prawo w zakupowaniu materia 
łów modelarskich w CSMM, co i modelarnie LL, gdyż przy 
zakupowaniu materiałów dawniej zauważyłem, że modelar 
nie dostawały taki materiał, którego nie było dla kupujących 
indywidualnie. W szkole naszej nie ma lokalu na modelarnię, 
ale wielu członków pragnie budować modele i dlatego chce­
my materiał zakupować zbiorowo. Chciałem takie zapylać, 
w jakiej książce można znaleźć wiadomości o nawigacji po­
wietrznej łub o instrukcjach pokładowych i ich budowie, 
działaniu i posługiwaniu sie nimi. Słyszałem o piśmie noszą­
cym tytuł „Technika lotnicza“. Nie widzę jednak go w sprze­
daży. Czy takie pismo istnieje i gdzie można je dostać?

Na zakończenie pozdrawiam pracowników redakcji.
Kazimierz Kasprzak 

Warszawa ul. Zachariasza 5 — 33.

Dzięki pracy zespołowej zostanie założone przy Waszej 
szkole Koło LL. Słuszną obraliście drogę, gdyż jedynie praca 
kolektywna daje dobre wyniki. Obecnie wyjaśniamy Wasze 
wątpliwości. Jako Koło LL macie prarwo do zakupowa- 
nia materiałów modelarskich, po zarejestrowaniu Kola mo­
delarni (o ile taki stan istnieje) w Warszawskim Okręgu LL.

Czasopismo „Technika lotnicza“ możecie zaprenumero­
wać w ,,Ruchu“. Jest to organ Związku Polskich Inżynierów 
i Techników Lotniczych i wydaje je Naczelna Organizacja 
Techniczna. Adres Redakcji: Warszawa ul. Nowowiejska 24..

Odnośnie przyrządów pokładowych polecamy książkę inż. 
Nagielberga pt. „Lotnicze przyrządy pokładowe“, no i ar­
tykuły popularne, • które drukowano w SiM-ie w roczniku 
1946. Wiadomości o nawigacji' zaczerpniecie z książki pt. 
„Zbiór zadań z nawigacji powietrznej“ do nabycia w Głów­
nej Księgarni Wojskowej, Warszawa, Al. Wojska Polskiego 
Roczniki SiM-u z lat ubiegłych możecie zamówić w naszej 
redakcji.

Prosimy o dalsze wiadomości, jak postępuje praca w Wa­
szym Kole LL. Proponujemy. Wam, abyście wspólnie prze­
robili w Kole kurs nawigacji. Życzymy powodzenia.

(red.)

Zobowiązanie powyższe 
— zapewne już wykonane, 
może służyć jako przykład 
dobrze zrozumiałej roli pi­
lota w wykonywaniu pracy 
(społecznej dla lotnictwa.

Potrzeba więcej tego ro­
dzaju zobowiązań, więcej 
inicjatywy w umiejętnym 
organizowaniu szkolenia 
teoretycznego. Pomysł pil. 
Bujaka wskazuje drogę 
innym pilotom, aktywistom 
Kół LL, aeroklubów, czy 
modelarni — jak mogą 
wykorzystać długie wieczo­
ry zimowych miesięcy.

Kto pierwszy pójdzie w 
ślady kol. Józefa Bujaka?

ZESPOŁOWEI...

WIEŻA 
SPADOCHRONOWA 

Śląski Okręg Ligi 
Lotniczej rozpoczął
zbiórkę funduszów na 
adbudowę 40-metrowej 
wieży spadochronowej. 
Oto 50-groszowa nalep­
ka propagandowa.

MEDYCY W LL
Przy Akademii Medycz­

nej we Wrocławiu organi­
zuje się Koło Ligi Lotni­
czej, mające na celu zrze­
szenie w szeregach LL le­
karzy i studentów Aka­
demii.

Naczelnym zadaniem Ko­
ła będz e wychowanie ka­
dry specjalistów medycyny 
lotniczej, w oparciu o ko­
morę niskich ciśnień.

W chwili obecnej w o- 
pracowaniu znajduje się 
plan pracy nąukowo-ba- 
dawczej na rok 1951 nad 
wpływem obniżonego ciś­
nienia na organizm ludzki. 
Zagadnienie to nabrało 
szczególnej wagi ze wzglę­
du na masowe wykonywa­
nie ostatnio lotów wysoko­
ściowych przez pilotów 
szybowcowych LL.

Zarząd Wrocławskiego 
Okręgu LL projektuje po­
nadto utworzenie przy wy­
żej wymienionym Kole LL 
ośrodka badań lotniczo- 
lekarskich dla kandyda­
tów na szkolenie lotnicze 
oraz w celu przeprowa­
dzania okresowych badań 
kontrolnych pilotów.

Do pracy w projektowa­
nym ośrodku wytypowani 
zostali asystenci z Aka­
demii Medycznej, którzy 
przed rozpoczęciem pracy 
odbędą odpowiednie prze­
szkolenie w Centrum Ba­
jda ń Lotniczo-Lekarskich.



MODELARNIA LL
Nr 812

W ŻYCHLINIE

Modelarnia Ligi Lotni' 
czej przy szkole przemys­
łowej w Żychlinie powsta­
ła w czynie pierwszomajo­
wym ub. r. Okres od maja 
do września był dla nas 
bardzo ciężki z powodu bra­
ku odpowiedniego instruk­
tora i sprzętu technicznego. 
Jednak pomimo tych trud­
ności zaczęliśmy budować 
pierwsze modele. Zarząd 
rzucił wtedy projekt zorga 
nizowania wystawy z racji 
IV Tygodnia LL. Projekt 
ten został podchwycony 
przez modelarzy i w dniu 
25. VI. 1950 r. zrealizowa­
ny. Na wystawie znajdo­
wał się między innymi szy­
bowiec typu „Jeżyk“, wo­
kół którego zbierali się wi­
dzowie i oglądali z podzi­
wem. Wystawa trwała cały 
tydzień i zwiedziło ją około 
8 000 osób. Modelarze i Za 
rząd włożyli w jej urządze­
nie dużo pracy.

W miesiącu sierpniu wy­
jechało trzech kolegów na 
kurs przodowników. Po 
powrocie przyczynili się 
oni do rozwiązania wszel­
kich trudności na terenie 
modelarni. Dziś przekazu 
ja wszystkie swe wiadomo­
ści uczestnikom zorganizo­
wanego przez nich kursu 
juniorów. Koledzy modela­
rze zapoznają się dokład­
nie na kursie z historią 
odrodzonego lotnictwa pol­
skiego oraz z budową szy­
bowców. Z wypowiedzi ich 
wynika, że większa ich 
część pragnie zostać lotni- 

. kami.
Modelarnia LL Nr 812 

w Żychlinie

Wspólne, kolektywne po 
konywanie trudności w lot 
niczej pracy jest pierwszym 
stopniem do osiągnięcia 
pięknych rezultatów. Zwy­
cięstwo nie przychodzi sa­
mo — trzeba o nie walczyć 
sami o tym już wiecie 
z waszych dotychczasowych 
doświadczeń.

Dobrze wystartowaliście, 
koledzy, ale pamiętajcie: 
nie wolno Wam ustawać 
w pracy. Napiszcie o jej 
wynikach.

(red.

POMYŚLNEGO STARTU W NOWYM ROKU!—
Zarząd Główny Ligi Lot­

niczej z okazji Nowego Ro­
ku przesłał do bratniej or­
ganizacji radzieckiej — 
DOSAW telegram następu­
jącej treści:

Centralny Komitet DOSAW 
Moskwa — Tuszyno.

Z okazji zwycięskiego zakończenia 
Stalinowskiej Pięciolatki i z okazji 
nowego 1951 roku gorąco Was po­
zdrawiamy. Życzymy dalszych suk­
cesów w pracy Waszego Stowarzy­
szenia nad utrwaleniem pokoju i nad 
dalszym rozwojem potężnego lotni­
ctwa radzieckiego.

Niech żyje potężny Naród Radziec­
ki i jego Stalinowskie Lotnictwo.

Niech żyje towarzysz Stalin—wódz 
światowego obozu pokoju i postępu.

Zarząd Główny Ligi Lotniczej
Telegramy z życzeniami wysla.no rów­

nież do organizacji lotniczych państw de­
mokracji ludowej: OMRE — Węgry, Ae­
roklubu Republiki Czechosłowackiej, Ru­
muńskiego Ludowego Aeroklubu i do Na­
rodowego Związku Sportu i Techniki w 
Bułgarii.

W dniu Nowego Roku 
Zarząd Główny Ligi Lot­
niczej otrzymał następują­
ce telegramy od czechosło- 

»wackich i bułgarskich or­
ganizacji lotniczych.

Liga Lotnicza 
Warszawa

Aeroklub Republiki Czechosło­
wackiej przesyła Wam w Nowym 
Roku życzenia dalszych sukcesów 
w budowie ludowego lotnictwa dla 
pokoju światowego pod przewodni­
ctwem Związku Radzieckiego.

A R Cz

Liga Lotnicza 
Warszawa

W imieniu Narodowego Związku 
Sportu przyjmijcie najlepsze życze­
nia z okazji Nowego Roku.

Niech żyje nasza przyjaźń i bra­
terstwo w walce o pokój, demokra­
cję i socjalizm, pod przewodem 
wielkiego Stalina.

NSST.

Uczniowie Państwowego 
Liceum Mechaniczno-Lotni- 
czego w Warszawie urządzi­
li na zakończenie miesiąca 
pogłębienia przyjaźni .pol­
sko-radzieckiej kominek 
lotniczy. Na Program zło­
żył się referat o lotnictwie 
radzieckim, starannie o- 
pracowany przez ucznia 
III ki. lotniczej kol. Czu- 
dowskiego oraz deklamac­
ja wierszy Majakowskiego 
— w wykonaniu uczn ów — 
członków Ko’a LL.

Wielkie zaciekawienie 
wywołało opowiadanie o- 
piekuna Koła LL, inż. 
Brodzkiego o tzw. ślepym 
locie oraz opowiadanie 
jednego z uczniów, kol. 
Paszyca o tym, jak zdo­
był kategorię „D“ pilota 
szybowcowego. Chłopcy z 
wielkim zainteresowaniem 
słuchali opowiadania swe­
go kolegi, który dzięki 
wytrwałości w zwalczaniu 
przeszkód i zapałowi do 
pracy — po roku szkole­
nia szybowcowego zdobył 
tak wysokie kwalifikacje 
lotnicze.

Z ŻYCIA
LIGI LOTNICZEJ

Kominek, pomimo swych 
skromnych rozmiarów, 
przyczynił się do wzmo­
żenia wśród słuchaczy i

NOWY REKORD 
ŚWIATOWY

Komunikat FAI (Mię­
dzynarodowej Federacji 
Lotniczej) z grudnia ub. 
roku donosi o zatwier­
dzeniu nowych świato­
wych rekordów lotni­
czych.

Między innymi za­
twierdzony został ofi­
cjalnie jako rekord 
światowy — wyczyn ! 
znanego pilota radziec­
kiego J. D. Forostenki, 
który na samolocie 
Jak-18 przeleciał w 
dniu 28 sierpnia 1950 
roku odległość 500 km 
z szybkością 441,176 km 
na godz. 

wykonawców uczuć 
wdzięczności dla lotnictwa 
radzieckiego i polskiego 
za jego wkład w dzieło 
wywalczenia wolności dla 
narodu polskiego.

Członkowie Koła LL' 
przy Szkole Podstawowej 
Nr 19 w Szczecinie uch­
walili na zebranm w 
grudniu ub. r. dla uczcze­
nia II rocznicy Zjednoczę-, 
nia Partii Robotniczej i 71 
rocznicy urodzin Genera­
lissimusa Stalina — zwię­
kszyć ilość członków Koła 
do 300 osób oraz rozpocząć 
zbiórkę na budowę samo­
lotu pod nazwą „Pokój“.

Dobrowolne ofiary zło­
żone na ten cel w czasie 
zebrania w kwocie 55 zł, 
członkowie Koła przeka- 
li do Okręgu Szczecińskie­
go LL z prośbą o otwarcie 
konta w banku.

Koło LL przy Szkole 
Szczecinie wezwało do 
współzawodnictwa wszyst­
kie Koła LL przy szkołach, 
instytucjach i zakładach 
pracy na terenie Szcze­
cina.
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UNASZYCH PRWJÄCI« w
JAK WADIM MUCHIN
NAUCZYŁ GRISZĘ LATAĆ

W JEDNYM Z PORTÓW 
czarnomorskich odbyło się 
spotkanie żołnierzy n-tego 
garnizonu lotniczego z ma­
rynarzami floty czarno­
morskiej, którzy wrócili z 
podróży do' Południowej 
Ameryki. Marynarze opo­
wiedzieli lotnikom o nie­
ludzkich warunkach życia 
ludów kolorowych i pro­
letariatu w Południowej 
Ameryce oraz o wzmaga­
jącej s'ę c!ąg’e zachłan­
ności imperialistów.

OFICEROWIE TECHNI­
CZNI jednego z garnizonów 
kijowsk'ego okręgu wojsko­
wego przeprowadzki w 
miejscowym ko’e DOSAW 
cykl wykładów na tematy 
techniki lotniczej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem 
dsiągnieć radzieckiej myśli 
konstrukcyjnej w zakresie 
nanedu odrzutowego

OFICER PODT ODOW z 
lotnictwa myśliwskiego 
zdobył mistrzostwo stalln- 
gradzklego okręgu wojsko­
wego w rozgrywkach sza­
chowych o puchar im. Bu- 
dienn°»o.

LOTNIK GRUSZCZEW 
z aszchabadzkiego okręgu 
wojskowego zdobył tytuł 
mistrza s’a’omu w urzą­
dzonych tam zawodach nar- 
ciarsk’ch. uzyskując czas 
na 10 km zaledwie o 3 min
U. sekund gorszy od rekor­
du wszechzwiązkowego.

KOŁCHOZMIK TUPTIN LATA NA UT-2
Młody kołchoźnik Wiktor 

Tuptin jest już doświad­
czonym pilotem. Kiedy rok 
temu w jego kołchozie 
zjawili się przedstawi­
ciele miejskiego komitetu 
DOSAW, jako jeden z 
pierwszych zapisał się do

GENADIJ DUKTAMO- 
NOW, przodownik wysz­
kolenia politycznego i bo­
jowego w jednej z jedno­
stek lotniczych, otrzymał 
specjalną pochwałę za do­
skonałe opanowanie tech­
niki wyższego pilotażu.

W WIELU GARNIZO­
NACH lotniczych odbywa­
ją się spotkania młodych 
żołnierzy lotnictwa z ucze­
stnikami Wielkiej Wojny 
w Obronie Ojczyzny oraz 
z Bohaterami Związku Ra­
dzieckiego. którzy opowia­
dają młodszym kolegom o 
swych walkach z faszy­
stowskimi piratami po­
wietrznymi i o poległych 
towarzyszach broni.

W kazańskim aeroklubie 
DOSAW podieto wzorem 
innvch aeroklubów ra­
dzieckich indywidualne 
lwsnó’zawodnictwn pomię­
dzy pilotami. W pierw­
szym, dwmks'ec’rvm e- 
tap'e współzawodnictwa 
pierwsze miejsce zdobył 
Jewaenii Szurakowski. in- 
żynier-chemik jednego z 
zakładów przemysłowych 
w Kazan’n. drug'e — Ta­
tiana Wyłkowa, studentka 
Instytutu Technicznego, 
trzecie — Grigor'j Punia- 
kow. frezer. Współzawod­
nictwo cieszy s’e ogromną 
popularnością wśród pilo­
tów aeroklubu.

tworzącego się aeroklubu. 
Trudności było wiele, jed­
nak upór i nieprzeparta 
wola latania zrobiły swo­
je. Wiktor Tuptin ukończył 
kurs teoretyczny celująco 
i przeszedł na szkolenie 
silnikowe. Tu dzięki grun­
townemu przygotowaniu, 
sumiennej pracy i troskli­
wej opiece ze strony in­
struktorów szybko opano­
wał umiejętność pilotażu, 
stając się wzorem dla 
swych kolegów.

Wiktor Tuptin przez ca­
ły czas szkolenia nie prze­
rywał swej normalnej pra­
cy zawodowej. Może się 
on poszczycić i w tej dzie­
dzinie poważnymi osiąg­
nięciami.

•

Na zdjęciu widzimy Wikto­
ra Tuptina w czasie przy­
gotowania samolotu UT - 2 

do lotu.

— Witajcie, Wadimie 
Antonowiczu! — powie­
dział przewodniczący ro­
botniczego aeroklubu 
DOSAW w Leningradzie 
Siadajcie. Chcę wam coś 
zaproponować.

Znał on Wadima Muchi­
na jeszcze sprzed wojny, 
jako bojowego komsomol­
ca i zdolnego pilota, wie­
dział też dobrze o zaufa­
niu i sympatii, jaką da­
rzyli go towarzysze z ae­
roklubu.

— Czy chcecie zostać 
instruktorem w naszym 
aeroklubie?

Wadim zastanowił się.
—• Oczywiście, towarzy­

szu przewodniczący! — od­
parł po chwili. — Ale czy 
uważacie mnie za dosta­
tecznie przygotowanego do 
tej odpowiedzialnej funk­
cji?

— Tak jest, Wadimie 
Antonowiczu: Myś’ę, że
nie zawiedziecie mego za­
ufania

W ten sposób Wadim 
Muchin został instrukto­
rem.

Zanim rozpoczął ćwicze­
nia praktyczne ze swoją 
grupą. przeprowadził z 
każdym z jej członków 
rozmowę, skrzętnie notu­
jąc wszystkie dane o kur­
santach, ich zamiłowania, 
uzdolnienia i wykształce­
nie. Notatki wpisywał do 
niewielkiego czerwonego 
notesu, co stało się zresztą 
później powodem kilku za­
bawnych scen. Muchin bo­
wiem notował w nim rów­
nież postępy poszczegól­
nych uczniów oraz ich nie­
dociągnięcia. Tak np. 
pewnego razu na kartce 
zatytułowanej „NIKOŁA- 
JEW“ pojawiła się adno­
tacja ,,teoria — bardzo 
dobrze“, a później: „teoria 
—■ słabo“ i znów „teoria — 
bardzo dobrze".

— Co u licha? pomyślał 
Muchin — co z tym Niko­
łaj ewem? Przecież to stu­
dent Instytutu Technicz­
nego, więc skąd u niego 
słabo teoria?

Okazało się, że Nikoła- 
jewów było dwóch i to 
bliźniaków.

Kiedy wszyscy kursanci 
zdali egzaminy teoretycz­

ne, zajęcia przeniesione 
zostały na lotnisko. Rozpo­
częło się przygotowanie 
naziemne. Wad:m niezmor­
dowanie objaśniał kursan­
tom posługwanie s ę ste­
rami szybowca, demonstro­
wał dziesiątki razy ich 
dz ałanie tłumaczył i kon­
trolował stan wiadomości 
wśród słuchaczy. W jego 
czerwonym notatniku przy­
bywało coraz więcej uwag. 
Na jednej szczególnie 
kartce, oznaczonej „JER- 
KUNÓW“, uwag było du­
żo. Grisza Jerkunow nie 
umiał bowiem zastosować 
w praktyce nabytych wia­
domości. Siedząc na chwiej- 
nicy, poruszał nerwowo 
drążkiem we wszystkich 
możliwych kierunkach, nie 
chcąc dopuścić do utraty 
równowagi, co mu się o- 
czywiście nie udawało i 
kończyło sie salwami śmie­
chu ze strony kolegów i 
koleżanek.

Wadim poprowadził z 
nim dodatkowe godziny 
zajęć.

— Słuchaj, Grisza! — 
objaśniał go. — Ty nie 
myśl, że samo’ot to zając! 
Spokojnie, tylko spokoj­
nie! Jeżeli będziesz szano­
wał samolot, to i ciebie 
on uszanuje, bo samoloty 
znają się na dobrych pilo­
tach.

Po'ożvł swą rękę na rę­
ku Griszy i wtajemniczał 
go powoli w płynne, opa­
nowane ruchy drążkiem.

Po kilku' dniach Jerku- 
now wyzbył s’e swych błę­
dów, a po dwóch tygod­
niach stał sie jednym z 
najlepszych pilotów aero­
klubu.

Wad:m Muchin wymaga 
od kursantów bardzo su­
miennego przemyślenia 
każdego ruchu w powie­
trzu. Żąda, aby były one 
zawsze celowe i dokładne. 
Prowadzi bardzo szczegóło­
wa kontrolę wyników wy­
szkolenia. zwracając przy 
tym baczna uwagę na błę­
dy popełniane przez ucz­
nia oraz na ich niezwłocz­
ne wykorzenienie. Każdy 
kursant usłyszy zawsze od 
Muchina słowa zachęty, a 
często pochwały.

Instruktor Wadim Mu­
chin nie zawiódł zaufania.

(w)
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Gotów?

— Gotów!
Anatolij Gulajew dodał 

powoli gazu. Samolot po­
toczył się po gładkiej, jak 
stół powierzchni lotniska 
i po chwili znaleźli się w 
powietrzu.

Lecieli prosto na zachód.
„Jak-12“ szedł posłusznie 

na ku-sie. Po kilkunastu 
minutach Gulajew powie­
dział:

— No, uważaj, Tomkin, 
nadchodzimy na cel!

— Dobra jest! — rzucił 
Grisza Tomkin. — Rozpo­
czynamy akcję!

Ustawił kamerę filmową 
na przegubie, sprawdził 
położenie na manie i przy­
łożył się jak do strzału.

— Gotów! — krzyknął 
do Gulajewa. — Leć teraz 
powoli i na jednakowej 
wysokości.

Ba! Łatwo powiedzieć, 
ale lecieć trudniej. Zdjęcia 
przecież muszą bvć możli­
wi najdokładniejsze i wy­
raźne. G'i’ajew u’muie 
mocno i deHka'n’e drążek 
sterowy, starając się utrzy- 
trzymać samolot możliwie 
na jednym poziomie.

Tomkin filmował.
Te zdjęcia, dokonane 

przez pilotów DOSAW nad 
suchymi stepami środko­
wej i południowej Rosji, 
stanowiły podstawę do o- 
pracowania wstępnego pla­
nu natarcia na... przyrodę. 
Tak, na przyrodę! Dla lu­
dzi radzieckich nie ma rze­
czy niemożliwych. Stali­
nowski plan przeobrażenia 
przyrody, który w przecią­
gu najbliższych 15 lat wy­
drze stepowi i pustyni mi­
liony hektarów ziemi i 
zmusi przyrodę do służe­
nia człowiekowi — jest 

najlepszym tego dowodem. 
Na przestrzeni setek kilo­
metrów powstaną ogrom­
ne leśne pasy ochronne, 
które zmienią klimat tych 
obszarów, zapobiegną zgu­
bnym skutkom wiejących 
ze wschodu i południa wia­
trów.

Ale zanim lasy wyrosną, 
potrzebna jest d'uga i 
żmudna praca przygoto­
wawcza, w której najważ­
niejszą rolę odgrvwa lot­
nictwo. To pi’oci dokonują 
setek, ba, dziesiątków ty­
sięcy zdjęć, na podstawie 
których sporządza się pla­
ny rozmieszczenia pasów 
leśnych. To piloci tran- 
soortują młodziutkie sa­
dzonki drzewek i oni „o- 
piekują się“ nimi podczas 
ich wzrostu, dokonując 
znowu zdjęć filmowych.

Praca pilota w takich 
warunkach jest bardzo 
trudna; wymaga wysokich 
kwalifikacji, dokładności i 
wytrwałości. To też piloci 
aeroklubów DOSAW po­
czytują sobie za szczególne 
wyróżnienie, jeżeli k!erow- 
nictwo wyznaczy ich do 
tej odpowiedzialnej pracy, 
a koledzy aeroklubowi za­
zdroszczą , szczęś'iwcom“, 
którzy mogą brać tak po­
ważny udział w wielkim 
stalinowskim planie walki 
z przyrodą.

Lotnictwo radzieckie słu­
ży najpiękniejszemu z po­
kojowych ce’ów: sprawie 
polepszenia życia człowie­
ka, uczynienia go łatwiej­
szym i szczęśliwszym. Jest 
to wynikiem mądrej, po­
kojowej polityki ZSRR i 
ukochanego wodza naro­
dów radzieckich — Wiel­
kiego Stalina. (WW)
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DOSAW PRACUJE
W Czelabińsku otworzo­

na została siódma z kolei 
miejska modelarnia lotni­
cza. Jej kierownikiem zo­
stała Anna Czudowna, pi­
lotka aeroklubu czelabiń- 
skiego i wielokrotna re­
prezentantką Czelabińska 
na wszechzwązkowych za­
wodach modelarskich.

Organizacja DOSAW w 
Armenii powzięła uchwały 
dotyczące dalszego rozwo­
ju sportu lotniczego w Ar­
menii, w szczególności szy­
bownictwa.

skoków ze spadochronem ma za sobą ma­
jor Wasyli Romaniuk, najlepszy spado­
chroniarz radziecki, posiadacz kilku 
wszechzwiązkowych rekordów.

pilotów wojskowych otrzymało tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego, 63 otrzy­
mało ten tytuł dwukrotnie, zaś 2 — trzy-
krotnie.

sztuk wynosiła roczna produkcja samo­
lotów w Związku Radzieckim podczas 
Wielkiej Wojny w Obronie Ojczyzny.

samolotów faszystowskich zostało znisz­
czonych przez lotnictwo radzieckie pod­
czas drugiej wojny światowej.

razy od dnia zakończenia wojny starto­
wały radzieckie samoloty sanitarne do 
wszystkich zakątków Związku Radziec­
kiego niosąc natychmiastową pomoc cho­
rym.

tony nawozów sztucznych rozsiały samo­
loty DOSAW nad polami sowchozów i koł­
chozów w pierwszej połowie 1950 roku.

km wynosi łączna długość sieci komuni­
kacyjnej, obsługiwanej przez radzieckie 
samoloty „Aerofłotu“< Jest to z górą pięć 
razy więcej, niż obwód rńwnika.

rubli wynosi budżet państwowy ZSRR, 
przeznaczony na potrzeby lotnictwa sani­
tarnego.

kilometrów wynosi odległość pomiędzy 
Moskwą a Chabarowskicm. Podróż samo­
lotem 11-12 trwa na tej trasie 28 godzin 
i 40 minut.

W miasteczku Czatyr- 
dala, leżącym na pograni­
czu słynnej pustyni Kara- 
Kum, zorganizowano dwie 
modelarnie lotnicze oraz 
koło DOSAW.

Modelarze radzieccy już 
się przygotowują do jubi­
leuszowych XX Wszech­
związkowych Zawodów 
Modelarskich, które odbę­
dą się latem 1951 roku w 
Silikatnaja. W wielu mo­
delarniach wre już praca 
nad nowymi typami mo­
deli oraz ulepszaniem ich 
kolejnych wersji.
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CO ROBI ZARZĄD LL 
W SANDOMIERZU?

Lica Lotnicza istnieje w 
Sandomierzu już od paru 
lat. jednak praca nie posu­
wa się naprzód, nikt się tą 
organizacją nie interesował 
i nadal nie interesuje. Kie­
rownictwo LL w Sando­
mierzu znajdowało się w 
rękach ludzi, którzy — jak 
mówili — mają tyle na gło­
wie. że nie mogą się jeszcze 
zajmować Ligą. Następnie 
..władza“ dostała się w ręce 
ludzi, którzy nic się na 
sprawach LL nie znali i. 
co gorsza, nie chcieli po­
znać. Od Zarządu odsunięta 
została młodzież, choc aż w 
Sandomierzu istniało kolo 
LL przy Szkole Ogólno­
kształcącej stopnia liceal­
nego i parę Kół przy róż­
nych instytucjach jak ..Ba­
ta“, Centra’a Mięsna i inne.

Ukończywszy Żaglową 
Szkolę Szybowcową, zaczą­
łem interwen'owac w celu 
uaktywnienia pracy LL w 
Zarządzie Okręgu Kielec­
kiego LL. Prosiłem, aby 
ktoś z Kielc przyjechał do 
Sandomierza i zreformował 
tutejszy Zarząd. Przyrze­
czom) ponrc. I tak upływa 
już trzeci mies’ąc, a nikt z 
Kielc się nie zjawił.

KOŁO LL Nr 354 W GRÓJCU PRACUJE
Na wstępie pragnę uspra­

wiedliwić swe długie mil­
czenie, które spowodowane 
było tym, że po prostu o- 
bawiałem się za dużo „trą­
bić“ o początkach pracy, a 
potem — nie wywiązać się 
zc swych obowiązków. O- 
becnie zdecydowałem się 
napisać o pracy w naszym 
Kole LL.

Koło LL przy naszej 
szkole założyłem we wrze­
śniu ub. r. wespół z kol.kol. 
W. Fijałkowskim i St. Po_ 
wichrowskim. Zostało ono 
zarejestrowane w dniu 25 
października pod nume­
rem 354. Koło to, mimo iż 
istnieje tak krótko, ma już

ODDZIAŁ POWIATOWY LL W KALISZU MELDUJE:
W dniu 23 listopada ub. r. 

odbyło się w Kaliszu uro­
czyste zakończenie kursu 
ogólnolotnjczego, wydanie 
świadectw absolwentom 
oraz otwarcie II kursu cgól- 
nolotniczcgo. Na uroczy­
stość przybyli: przewodni­
czący Miejskiego Zarządu 
ZMP, wykładowcy kursu 
— piloci szybowcowi LL, 
kierownik Oddziału Powia­
towego LL i uczniowie.

W maju ub. roku założy­
łem pięć Kół LL w powie­
cie sandomierskim. Rów­
nież tymi Kołami nikt z Za­
rządu LL w Sandomierzu 
nie interesuje się. Sekreta­
riatem LL w Sandomierzu 
kieruje osoba, która nic nie 
ma wspólniego z Ligą Lot­
niczą. Z Kielc nadchodzą 
tylko pisma, aby wysyłać 
sprawozdania z pracy tutej­
szej LL. Czy oni tam nie 
wiedzą, lub nie chcą wie­
dzieć, co się dzieje w San­
domierzu?

Dlatego, że Okręg Kielec­
ki LL nie chce wiedzieć, co 
się dzieje w Sandomierzu, 
nic zostały w ubiegłym ro­
ku zorganizowane TKS-y, 
nie została założona mode­
larnia. a w piętnastu Ko­
łach LL jakie istnieją w 
Sandomierzu—panuje kom­
pletny zastój w pracy.

Czy to tak ma wyglądać 
praca Ligi Lotniczej?

Ryszard Cetnarski 
Sandonrerz

ul. Żeromskiego 4

List kol. Cetnarskiego 
poddajemy pod głęboką 
rozwagę Zarządowi Okręgu 
Kieleck’ego LL w pierw­

pewne osiągnięcia. W po­
czet członków Koła wcho­
dzi 54 osoby, w tym 30 
ZMP-owców. Została wy­
dana gazetka ścienna, 
członkowie Koła uczęszcza, 
ją na wykłady kursu ogól- 
nolotniczego, prowadzona 
jest praca ideologiczna, 
wygłeszono pogadanki o 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. 
Na cześć II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
członkowie Koła zobowią­
zali się zorganizować mo­
delarnię i akademię lotni­
czą.

O wykonaniu naszych zo­

Do młodzieży przemówił 
kierownik Oddziału LL, za­
chęcając ją do pogłębienia 
wiadomości lotniczych i dal­
szej nauki. Potem przewod­
niczący ZMP zobrazował 
obecną sytuację polityczną, 
walkę ludu Korei z napas­
tnikami amerykańskimi, 
znaczenie wykonania Planu 
Sześcioletniego oraz zna­
czenie II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju w 

szym rzędzie oraz Zarządo­
wi Oddziału w Sandomie­
rzu. Sytuacja, jaka panuje 
na terenie Ligi Lotniczej w 
Sandomierzu, bardzo źle 
świadczy o ludziach z tam­
tejszego Zarządu LL, któ­
rzy nie poczuwają się do 
wypełnienia obowiązków 
jakie nałożyli na nich wy­
borcy, a przez to naduży­
wają ich zaufania.

System papierkowego 
„kontrolowania“ pracy LL 
w Sandomierzu, jaki stosu­
je Zarząd Okręgu Kielec­
kiego LL, dowodzi jedno­
cześnie, że również człon­
kowie Zarządu Okręgu nie 
chcą się zbyt przemęczać 
osobistą kontrolą podle­
głych im organizacyjnie 
ogniw LL.

Pytamy za kol. Cetnar- 
skim: czy tak ma wyglą­
dać praca w Lidze Lotni­
czej?! Wydaje nam się, że 
w pierwszym roku Planu 
Sześcioletniego nieróbstwo, 
brak aktywności i n’erea- 
gowan’e na interwencje 
członków LL z terenu — 
zasługują tylko na potę­
pienie. Radzimy Oddziało­
wi LL w Sandomierzu o- 
trząsnąć się z tych pozosta­
łości „dawnych czasów“ i 
postawić pracę LL na wła­
ściwym poziomie.

(red.)

bowiązań zawiadomię Re­
dakcję.

Janusz Łaziński 
GRÓJEC

Dziękujemy za przesłane 
wiadomości. Jesteśmy peini 
uznania dla Waszego zapa­
łu i energii, z jaką prowa­
dzicie lotniczą pracę w Kc- 
le. Trzymajcie się nadal tej 
zasady, że: najpierw co­
dzienna, sumienna praca i 
osiąganie najlepszych wy­
ników, potem — rzeczowe 
sprawozdanie. Życzymy 
Wam, Koledzy, dużo pomy­
ślności w realizowaniu na­
kreślonych zadań, pozdra­
wiamy i oczekujemy dal­
szych listów.

walce przeciwko podżega­
czom wojennym.

Z kolei nastąpiło roz­
danie świadectw absolwen­
tom kursu. Nagrodę książ­
kową za najlepsze wyniki 
w nauce otrzymał Wojciech 
Czarciński.

Bolesław Hoffman
KALISZ

NIE MARNOWAĆ 
< CZASU!

W dniu Święta Lotnic­
twa w ubiegłym roku zało­
żona została modelarnia 
LL przy Domu Kultury 
Związków Zawc dowych w 
Jaśle. Modelarnia ta, nieste­
ty, nie pracuje do tego cza­
su, a to z powodu braku 
instruktora oraz wskutek 
braku zainteresowania ze 
strony prezesa Zarządu LL 
(jemu była powierzona 
sprawa opieki nad mede - 
larnią).

Na otwarciu modelarni 
wiele mówiono o tym, że 
praca w niej będzie toczyć 
się tak, jak w innych mode­
larniach, lecz słowa pozo­
stały tylko słowami — w 
mcdelarni ani śladu roboty.

Członków modelarni jest 
przeszło 30-tu. Wszyscy na 
pewne poświęciliby każdą 
wolną chwilę na budowę 
modeli. Można by również 
wykorzystać lokal modelar­
ni na urządzenie teoretycz­
nych kursów letniczych 
oraz w wielu innych lotni­
czych celach. Mamy na 
miejscu narzędzia modclar- 
skie, materiały do budowy 
modeli, plany modeli re­
dukcyjnych. i dwa silniczki: 
samozapalowy i odrzutowy.

Droga Redakcjo, nie chce 
my marnować czasu, ani 
też dc puścić do tego, żeby 
narzędzia i materiały leża 
ły bezużytecznie.

W imieniu modelarzy
Stanisław Fudakowski 

JASŁO

List kol. Fudakowskiego 
jest dowodem, który w 
wysokim stopniu kompro­
mituje Zarząd LL w Jaśle.

Jest bowiem rzeczą nie­
dopuszczalną, aby modelar­
nia wyposażona w materiał, 
sprzęt i narzędzia, licząca 
kilkudziesięciu chętnych do 
nauki modelarstwa lotni­
czego chłopców — nie pra­
cowała ! Brak instruktora 
nie usprawiedliwia bez­
czynności w pracy i wcale 
nie upoważnia opiekuna 
modelarni (jest nim Zarząd 
LL) do tego, aby pogodził 
się z zastojem w pracy mo­
delarni.

Zawiadamiamy wobec te. 
go Zarząd LL w Jaśle: w 
modelarni przy PDK Zw. 
Zaw. w ogóle nic się nie 
dzieje! Na progu drugiego 
roku lotniczej sześciolatki 
— jest to karygodne. Mo­
delarnia, modelarze, narzę­
dzia i materiały — czekają. 
Instruktor musi się zna­
leźć, praca — musi się po­
toczyć sprawnie.

(red)
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DLACZEGO SZYBOWIEC LATA BEZ SILNIKA?
JERZY KULESZA

Wiecie dobrze, że na 
przykład samolot lata dzię­
ki temu, iż posiada skrzy­
dła i śmigło obracane przez 
silnik. Silnik oddaje swoją 
moc śmigłu, śmigło zaczy­
na ciągnąć samolot, samo­
lot rozpędza się i na jego 
skrzydłach powstaje siła 
nośna. Samolot rozpędza 
się coraz bardziej, nabiera 
coraz większej szybkości — 
wraz ze wzrostem szybko­
ści wzrasta i siła nośna je­
go skrzydeł, tak, że po pe­
wnym czasie staje się 
większa od ciężaru samo­
lotu i odrywa go od zieihi.

Wyobraźmy sobie teraz, 
że z samolotu zdjęliśmy 
silnik i śmigło — czy tego 
rodzaju aparat cięższy od 
powietrza potrafi latać? 
Wielu z nas będzie miało 
co do tego poważrte wątpli­
wości, a niektórzy, być mo­
że, z miejsca powiedzą, że 
nie. A właśnie, że będzie 
latał i do tego, w zależno­
ści od konstrukcji, niekie­
dy nawet bardzo dobrze. 
Ciekawe, prawda?

No, dobrze — zapytacie 
teraz — ale na jakiej za­
sadzie taki samolot bez sil­
nika, (czyli właśnie szybo­
wiec) może latać? Odpo-i 
wiedź jest bardzo prosta 
i tym spośród Was, którzy 
czytują SiM, znaleźli ją już 
zapewne sami. Brzmi ona 
tak:

Szybowiec tym tylko 
różni się od samolotu, że 
nie posiada silnika i śmi­
gła (rys. 1) — poza tym ma 
zupełnie takie same części 
składowe: kadłub, skrzy­
dła i upierzenie ogonowe 
oraz takie same i dokład­
nie tak samo działające 
stery: lotki, ster wysokości 
i ster kierunkowy. (Rys. 1 
— samolot i szybowiec z 
oznaczeniem poszczególnych 
części). I jeżeli teraz szy­
bowiec będzie miał dosta­
tecznie dużą szybkość, to 
na jego skrzydłacn powsta­
nie zupełnie tak samo jak 
na skrzydłach modelu czy 
samolotu siła nośna, która 
będzie utrzymywać go w 
powietrzu.

Teraz zapytacie: dobrze, 
a „w jaki to sposób szybo­
wiec może mieć szybkość, 
nie posiadając ani silnika, 
ani śmigła?“ Tak, przyzna­
ję, częściowo macie rację, 
ale tylko częściowo. I dla­
tego musimy pójść na u- 
godę: szybowiec co praw­
da, nie może sam wystar­
tować, bo nie ma silnika, 
ale za to wyciągnięty na 
pewną wysokość, może 
kontynuować samodzielny 
lot i przez wiele godzin ża­
glować w powietrzu, uzy­
skując znaczne wysokości 
i wykonując przeloty, się­
gające setek kilometrów. 
Wspomnę wam tutaj, se 
rekord świata w przelocie 
otwartym na szybowcu 
wynosi 732 km (pil. Olga 
Klepikowa — ZSRR), re­
kord w przelocie docelo­
wym (tj. w takim przelocie, 
w którym pilot zapowiada 
przed startem, na jakim 
lotnisku będzie lądował 
wynosi 602 km (Sawcow — 
ZSRR), rekord samodziel­
nie uzyskanej wysokości, 
czyli jak to się mówi prze­
wyższenia — 8 050 m (P. 
Person — Szwecja), a re­
kord długotrwałości lotu z 
lądowaniem na miejscu 
startu — 40 godz. 51 min. 
(Guy Marchand — Fran­
cja) w r. 1950, wasi starsi 
koledzy — piloci szybow­
cowi Ligi Lotniczej — wy­
konali kilkaset przelotów, 
tysięcy kilometrów. Wśród 
tych przelotów dwa u oua 
docelowe) wynosiły ponad 
400 km, a 18, (z których 
większość stanowiły rów­
nież docelowe) — ponad 
300 km.

W jaki sposób możliwe 
jest wykonywanie takich 
wspaniałych lotów na ma­
szynie cięższej od powietrza 
i pozbawionej silnika?

Tajemnica ta nie jest 
wcale tak bardzo tajemni­
cza. Jak już powiedziałem 
przed chwilą, szybowiec nie 
może sam wystartować, na­
tomiast wydźwignięty w 
jakiś sposób na pewną wy­
sokość, może dalej wyko­
nywać lot samodzielny.

Istnieje kilka sposobów 
nadawania szybowcom wy­
sokości. Najprostszym i 
najbardziej zrozumiałym 

SZYBOWIEC: 1. kabina pilota, 2. kadłub, 3. opierzenie 
ogonowe, a) ster kierunkowy, b) ster wysokości, 4. skrzydła, 

4a lotki, 5. kółko do lądowania, 7. płoza

spośród nich jest lot wle­
czony za samolotem.

(Rys. 2) lot wleczony szy­
bowca „Mucha“ za samo­
lotem CSS-13 na lince 20 

lot wleczony

m (w skali) za zaczepem 
ogonowym.

Samolot ciągnący (rys. 2) 
zaopatrzony jest w zaczep 
ogonowy — szybowiec po­

SAMOLOT: ma również kabinę, kadłub, opierzenie i stery, 
skrzydła i lotki, a zamiast kółka i płozy ma podwozie (5) 

oraz wyposażony jest w zespół śmigło - silnikowy (6)

siada podobny zaczep w 
przedniej części kadłuba. 
Samolot i szybowiec za­
czepia się razem przy po­
mocy linki konopnej o dłu­
gości 15—40 m (w zależ­
ności od umiejętności pilo­

ta — im mniej wyszkolo­
ny pilot, tym dłuższa lin­
ka). Pilot samolotu deli­
katnie napręża linkę, na­

stępnie daje pełny gaz, śmi­
gło zaczyna ciągnąć i zespół 
samolot — szybowiec po 
krótkiej chwili jest już w 
powietrzu. Po nabraniu ko- 

nlccznej wysokości, (która 
waha się w bardzo dużych 
granicach, bo od 200 do 
2 000, a nawet i więcej me­
trów, w zależności od po­

trzeb), pilot szybowca wy- 
czepia się i leci dalej sa­
modzielnie. Pilot samolotu 
schodzi na lotnisko, zrzuca 
linkę koło wyłożonego spe­
cjalnie sygnału i ląduje.
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Sport lotniczy staje się 
coraz bardziej popularny 
wśród mas pracujących na­
szego kraju. Na popular­
ność tę wpłynęły bez wąt­
pienia wyniki, uzyskane 
przez naszych szybowników 
w ubiegłym roku. Sport 
szybowcowy może się po­
szczycić znacznie lepszymi 
wynikami, niż inne dziedzi­
ny sportu w Polsce. Wy­
starczy przejrzeć naszą 
prasę sportową, by się 
przekonać, że nazwiska na­
szych czołowych szybowni­
ków są mniej znane, niż na­
zwiska popularnych bokse­
rów, piłkarzy czy tenisi­
stów. Kto ciekawy, niech 
zapozna się z konkursem — 
plebiscytem na najlepszego 
snortowca Polski w roku 
1951, jaki prowadzi „Prze­
gląd Sportowy“, a przekona 
się, że nazwiska Kempówny 
czy Brzuski znajdują licz­
nych zwolenników, a liczne 
rzesze miłośników sportu, w 
Polsce umieszczają tych 
dwoje na liście 10-ciu naj­
lepszych sportowców.

Nie będziemy tu dysku­
towali na temat, czy Kem- 
pówna lub Brzuska, winni 
znaleźć się na tej liście — 
poczekamy na wyniki z 
„Przeglądu“, nie o to zresz­
tą nam chodzi. Chcemy tu 
tylko podkreślić, że sport 
lotniczy staje się wśród na­
szego społeczeństwa coraz 
bardziej popularny, że sze­
rokie rzesze młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej gar­
ną się coraz więcej do la­
tania. Od nas przede wszy­
stkim zależy — od wszyst­
kich pilotów sportowych — 
członków Ligi Lotniczej, no 
1 oczywiście od SiM-u, aby 
w roku bieżącym jeszcze 
bardziej spopu’aryzować 
sport lotniczy wśród ludzi 
pracy, nie tylko drogą wy­
czynów sportowych (cho­
ciaż i to jest ważne), ale 
również drogą pi elekcji, 
pogadanek, wykładów, wy­
cieczek na lotniska, arty­
kułów w prasie i radio itp 
To jest jedno z ważnych 
zadań, jakie stawia przed 
nami nasza organizacja w 
drugim roku lotniczej sze­
ściolatki — popularyzować 
sport lotniczy. Skończyć z 
„czarną magią" tego spor­
tu. Na lotnisku k'ubowym 

1 w pracy społecznej musi­
my przyczynić się do tego, 
by sport lotniczy był w 
Polsce Ludowej równie 

popularny i tak samo zro­
zumiały dla każdego czło­
wieka, jak inne dziedziny 
sportu.

Na początku nowego ro­
ku — zadanie to stawiamy 
sobie i Wam — pilotom 
sportowym Ligi Lotniczej, 
szybownikom i silnikow­
com.

X

Eskadry Sześciolatki nad­
syłają sprawozdania z wy­
konanych w roku ubiegivm 
zobowiązań. Oto co podają 
27, 28 i 29 Pomorskie E- 
skadry Sześciolatki.

27 POMORSKA 
ESKADRA 

SZEŚCIOLATKI

wykonała ogólnie zobowią­
zanie w 139 proc.. I tak: 
plan uzyskania IV stopnia 
wyszkolenia szybowcowego 
wykonano w 100%, plan 
wyszkolenia w ślepym pilo­
tażu szybowcowym wyko­
nano w 133%. Wylatano 
godzin — 184%, uzyskano 
przewyzszeń — 200%, wy­
konano przelotów — 158%. 
To bardzo dobrze, ale e- 
skadra nie wykonała w ca­
łości. bo tylko w 66% zo­
bowiązania wyszkolenia w 
pilotażu silnikowym. Żle — 
to znaczy, że nie przemy­
ślano należycie tego punk­
tu zobowiązań i nie doło­
żono wszelkich wysiłków, 
by go wykonać.

28 POMORSKA 
ESKADRA 

SZEŚCIOLATKI

wykonała ogólnie swe zo­
bowiązanie w 141%. Wszy­
stkie punkty zobowiązania 
wykonano z wyjątkiem jed­

nego — plan uzyskania 
przewyższeń ponad 1 000 m 
wykonano tylko w 56%. 
Dlaczego — pytamy? E- 
skadra nie podaję przy­
czyn. Wydaje się to niezro­
zumiałym, zwłaszcza, że 
zobowiązanie uzyskania 
warunków do „D“ wyko­
nano aż w 300%. Może by 
tak koledzy z Torunia wy­
jaśnili nam wszystkie te 
przyczyny na łamach 
SiM-u?

Podobna zresztą rzecz ma 
się z następną z kolei Po­
morską Eskadrą.
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SZEŚCIOLATKI

wykonała ogólnie swe zo­
bowiązanie w 237%. Nato­
miast jeden z punktów — 
zaplanowane ukończenie 
kursu holu wykonano tyl­
ko w 75%. Zobowiązania 
swego nie wykonał kol. 
Wyszkowski — prosimy o 
podanie przyczyny!

3 WARSZAWSKA 
ESKADRA 

SZEŚCIOLATKI

zameldowała o wykonaniu 
i przekroczeniu podjętych 
zobowiązań. Ogółem Eska­
dra wylatała 400% zapla­
nowanych godzin. Ale o 
pracy Eskadry opowie nam 
najlepiej jeden z członków 
tej Eskadry. Oddajemy mu 
głos:

X
— „Do suchego sprawo­

zdania 3 Eskadry chciałem 
dodać parę siow, patrząc 2 
perspektywy minionego se­
zonu na naszą pracę. Zobo­
wiązania podjęte wykona­
no. Lekko się piszę wyko­
nano. Ale jak to wygląda­
ło z bliska?

Członkowie Eskadry zna­
li się ze sobą nie od dzi­
siaj. Wspólne zaintereso­
wania, które zbliżyły ich 
na Wydziale Lotniczym 
Szkoły Inżynierskiej ly 
Warszawie łączyły coraz 
bardziej w miarę postępu 

studiów. Wspólna organi­
zacja ZAMP, praca społe­
czna, zebrania organizacyj­
ne, kursy doskonalące sce- 
mentowała ich tak, iż sta­
nowili zwartą całość.

Toteż na apel SiM-u o 
tworzeniu Eskadr Sześcio­
latki nie było się nawet nad 
czym zastanawiać! Jedna 
„narada produkcyjna“ i ze­
spół, który już przedtem 
stanowił całość, przekształ­
cił się lub jak kto woli, 
przybrał nazwę Eskadry 
Sześciolatki.

Cel był jasny: być świa­
domym pilotem Polski Lu­
dowej, to znaczy pracować 
stale nad pogłębianiem 
swych wiadomości teorety­
cznych i praktycznych, ra­
cjonalnie eksploatować 
sprzęt lotniczy swymi wia­
domościami służyć młod­
szym kolegom, udzielać się 
i oyć czynnymi w pracach 
klubu. Założenia te zostały 
ujęte w punkty i prze­
kształciły się w konkretne 
zobowiązania, które następ­
nie piloci Eskadry konsek­
wentnie przekształcali w 
rzeczywistość.

Myślicie może, iż wszy­
stko szło jak po maśle? 
O, nie. Z nastaniem sezo­
nu Eskadra wyległ i na lot­
nisko, lecz nie zapomniała 
o swej pracy na Uczelni. 
Systematyczna praca w 
szkole nie przeszkadzała w 
lataniu. Eskadra „urzędo­
wała“ na lotnisku w dnie, 
w których było bardzo 
mało pilotów. Zjawiała się, 
wykonywała swe ćwicze­
nia i znikała. Czas był wy­
korzystany do maksimum. 
Przeciętnie, dzięki obecno­
ści całej Eskadry nalot 
dzienny na pilota wynosił 
ponad 1 5 godziny, a przy 
indywidualnym przycho­
dzeniu około 20 minut!

Praca zespo'owa elimi­
nowała oczekiwanie na ze­
branie się grupy, dla któ­
rej można otworzyć start. 
Rozkładanie startu szło 
sprawnie. Każdy z człon­
ków Eskadry wiedział co 
ma robić. Polecenia in­
struktorów wykonywano 
bez ociągania się i patrze­
nia na innych. Dyscyplinę 
lotniczą postawiono na 
pierwszym miejscu.

Dzięki takiej organizacji 
w dniu Święta Pracy 1 
Maja Eskadra mogła po­
szczycić się wyKonaaiem 
pierwszych zobowiązań i 
sześcioma kolejnymi nume­
rami licencji pilota tury­
stycznego. Był to sukces — 
nagroda za pracę!

Otrzymanie licencji było 
bodźcem do dalszej pracy. 
Eskadra objęła kierowni­
ctwo nad sekcją pracy spo­
łeczno-politycznej War­
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szawskiego ALL. Pracę roz­
dzielono na poszczególnych 
członków Eskadry i pchnię­
to naprzód. Teraz szło ła­
twiej na starcie, za to trud­
niej w szkole. Zbliżał się 
koniec roku, egzaminy, pro­
jekty przejściowe. Dziekan 
Wydziału Lotniczego z jed­
nej strony cieszył się i 
dumny był ze swych wy­
chowanków, z drugiej stro­
ny zaś jeszcze bardziej na­
ciskał na egzam:nv.

Eskadra umiała pogodzić 
iedno z drugim. Członko­
wie jej przodowali w nau­
ce, w pracy i w lataniu.

W okresie wakacji Eska­
dra wzmogła jeszcze bar­
dziej tempo pracy w War­
szawskim ALL. Eliminacje, 
Zawody Regionalne, Zlot 
Gwiaździsty, Święto Lotni­
ctwa — zastają Eskadrę 
na starcie.

Czyż nie najlepszym od­
poczynkiem jest świeże 
powietrze lotniska? Jednak 
żadna godzina spędzona na 
nim nie poszła na marne. 
Odpoczywali, transportu­
jąc maszyny, holując szy­
bowce, niosąc pomoc dzie­
ciom chorym na koklusz, 
oprowadzając i objaśniając 
wycieczki szkolne, przepro­
wadzając prasówki, udzie­
lając wskazówek i rad pi­
lotom, opiekunom Kół LL 
itd. Pracy było niemało, 
ale zdawaliśmy sobie spra­
wę, że każda minutó lotu, 
każda praca na lotnisku, 
to ułamek procentu wyko­
nania planu pierwszego ro­
ku lotniczej sześciolatki — 
to wzmocnienie sił obozu 
pokoju.

Niedługo rozpocznie się 
sezon lotniczy. Wielu kole­
gów odnosiło się niechęt­
nie do tworzących się w 
ubiegłym roku eskadr, za­
zdroszcząc im często suk­
cesów. Niech ci wszyscy 
niezadowoleni wezmą tych 
parę słów pod uwagę i z 
nadchodzącym sezonem 
wkroczą na lotniska klubo­
we z nowymi zobowiąza­
niami, lub jako nowe Eska­
dry Sześciolatki, budując z 
jeszcze większym zapałem 
szczęśliwsze jutro naszego 
ludowego lotnictwa!“.

„Grom”
(Nazwisko znane redakcji)

Do słów kolegi „Groma“ 
nie trzeba już niczego do­
dawać. Dobrze byłoby, gdy­
by przeczytały je na swo­
ich zebraniach wszystkie 
te eskadry, które swoich 
zobowiązań nie potrafiły 
wykonać.

A SiM czeka na meldun­
ki dalszych Eskadr!

(kon)

NOWE REKORDY MAŁEGO LOTNICTWA
Przybywają nowe rekor­

dy! Z prawdziwą radością 
odnotowujemy te rekordy, 
podane w ostatnim Biule­
tynie FAI (z dnia 13 listo­
pada 1950 roku), gdyż wię­
kszość z nich należy do na­
szych przyjaciół — mode­
larzy radzieckich i węgier­
skich.

Tabela wydana przez 
międzynarodową federację 
lotniczą jeszcze raz przed­
stawia najlepszych mode­
larzy świata, modelarzy 
Związku Radzieckiego. Re­
kordy są znowu wskaźni­
kiem stale wzrastającej 
masowości sportu lotnicze­
go w ZSRR, gdyż tylko 
masowość sportu lotnicze­
go daię w efekcie rekordy.

Drukując nową tabelę 
rekordów przypominamy o 
zobowiązaniach naszych 
modelarzy, z których nik­
ły zaledwie procent zreali­
zowali mimo, że miniony 
pierwszy rok sześciolatki 
małego lotnictwa przy­
niósł 9 rekordów krajo­
wych. Drugi rok win’en 
ich przynieść wielokrotnie 
więcej.

Po raz pierwszy na ła­
mach naszego tygodnika 
podajemy obok poszczegól- * 
nych nazw rekordowych 
modeli ich podział na kla­
sy według oznaczenia FAI. 
Oznaczenia te mają dużą 
zaletę, gdyż są rmędzyna- 
rodowym „szyfrem“ rozpo­
znawczym. Można np. nie 
znać języka francuskiego, 
a od razu odczytać z biu­
letynu, o jakim typie mo­
delu jest mowa.

FAI ustaliła trzy nastę­
pujące grupy nazw.

Pierwsza określa rodzaj 
modelu (kategorię), druga
— rodzaj napędu i trzecia
— rodzaj lotu modelu.

Pierwsza grupa dzieli się 
na następujące pozycję: I
— Modele latające lądowe,
II — Modele wodnopłatów,
III — Modele specjalne,

IV — Modele szybowców.
Pod względem rodzaju 

napędu podzielono modele 
następująco: A — Napęd 
gumowy, B — Napęd me­
chaniczny, C — Napęd 
odrzutowy.

Rodzaj lotu zawiera na­
stępujące pozycje (ozna­
czone cyframi arabskimi): 
1 — Modele wolno latają­
ce, 2 — Modele na uwięzi, 
3 — Modele sterowane na 
odległość.

Poznaliśmy więc cały 
klucz do odcyfrowania o- 
znaczeń FAT. Spróbujmy
„rozszyfrować“ 
kład model
(ZSRR).

na przy-
Sekirina

Na tabeli podano — kla­
sa I-B la. Oznacza to, że 
model należy do kategorii 
lądowych (I), ma napęd 
mechaniczny — silnik (B) 
oraz lata bez uwięzi i bez 
sterowania na odległość, 
jednym słowem jest mode­
lem wolno latającym.

Jeszcze małe wyjaśn!e- 
nie. W tabeli FAI uszere­
gowano poszczególne kon- 
]m>-pncJe ajfabe^c-nie i o- 
znaczono je małymi litera­
mi. Litera „a“ w naszym 
przykładzie oznacza długo­
trwałość lotu.

rekordy Światowe
Modele z napędem silnikowym — długotrwałość

Lew Sekiryn ZSRR 18 sierpnia 1950 r. 4 godz. 2 min. 30 sek.

REKORDY MIĘDZYNARODOWE
Modele z napędem silnikowym (klasa I-B 1-a) — długo­

trwałość
Lew Sekiryn ZSRR 18 sierpnia 1950 r. 4 godz. 2 min. 30 sek.

Modele silnikowe na uwięzi (klasa I-B-2) szybkość — kat. II
Ernest Horwath — Węgry 20 kwietnia 1950 r. 75,240 km,'godz.

Modele silnikowe na uwięzi — kat. ii
Robert Labardó—Francja 9 czerwca 1950 r. 192,240 km godz.

Modele odrzutowe na uwięzi (klasa I-C-2.d.) — szybkość
Gyorgy Benedek — Węgry 4 lipca 1950 r. 179,388 kmgodz

Kolejność konkurencji 
jest następuiąca: a — d u- 
gotrwałość, b — odległość, 
c — wysokość, d — szyb­
kość.

Przy modelach na uwię­
zi podaję się oprócz wyżej 
wspomnianych oznaczeń 
jeszcze kategorię według 
pojemności silnika, a więc 
kat. I od 0,1 — 2,00 cm3, 
kat. II — od 2,01 — 5,00 
cm3 i kat. III — od 5,01 — 
10,00 cm3.

Przypuszczać należy, że 
obpcn'e bez trudu odczyta­
my z tabeli poszczególne 
rodzaje modeli, nawet gdy 
nazw nie będzie.

Ku uwadze instruktorów 
i kierowników modelarni

Celem zaznaiomienia 
wszystkich modelarzy z 
bieżącymi rekordami, god­
nym polecenia jest poda­
nie nini°iszej tabeli na od­
powiednio opracowanej, 
przejrzystej tablicy, która 
winna być umieszczona na 
widocznym m’eiscu. W 
miarę zmian rekordów na 
odpowiednie pozycje moż­
na doklejać nowe wyniki.
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Rys. 3
Rok 1951 — to rok sześcio­

latki, obejmującej wszystkie 
dziedz ny naszego życia, a 
więc i małe lotnictwo. Roz­
mach organizacyjny i nowe 
formy pracy, przyjęte w ro­
ku ubiegłym, zapewniają cał­
kowitą, i terminową realizację 
wyznaczonych zadań. Państwo 
okazało nam dużą pomoc w 
zaopatrzeniu modelarni w od- 
pow ednie narzędzia i sprzęt. 
W wielu wypadkach staje się 
jednak przed pytaniem, jakim 
warunkom powinien odpowia­
dać lokal na modelarnię i jak 
ten lokal urządzić, aby mode­
larnia mogła należycie spełnić 
swoje przeznaczenie. Che ał- 
bym podzielić się tutaj swymi 
spostrzeżeniami na ten temat 
i pobudzić kolegów do wypo­
wiedzenia się w tych spra­
wach na lamach naszego ty­
godnika.

PRZEDE WSZYSTKIM 
LOKAL

Wobec zniszczeń wojennych 
— problem uzyskana lokalu 
na modelarnię lotniczą jest 
w wielu miejscowościach tru­
dny do rozwiązania. jednak, 
jeżeli injstruiktor konsekwent­
nie dąży do celu, to na pew­
no znajdzie lokal. Modele prze­
cież budować można w każdej 
klasie szkolnej, czy też na 
poddaszu szkoły (po ewentu­
alnym drobnym przebudowaniu 
lub tffetaw eniu przepierzenia). 
Można wykorzystać w tym ce­
lu również lokal dawnego 
sklepu lub nawet barak. Ide­
alnym rozwiązaniem byłoby 
urządzenie modelarni lotni­
czych w Domach Dziecka, w 
Domach Kultury oraz przy 
^wietlicach TPD dla młodzie­
ży szkolnej.

Zastanówmy się, jakim wy­
maganiom win en odpowiadać 
lokal na pracownię modelar­
ską. Zasadą musi być: lokal 
winien być przede wszystkim 
suchy. Wilgcć w lokalu szko­
dzi zdrowiu młodzieży i nisz­
czy wykonane modele, dlatego 
zawsze korzystniejszy jest lo­
kal, um eszczony wyżej ani­
żeli w suterynie.

Lokal musi być tak ogrze­
wany, aby można było w nim 
pracować cały rok bez przer­
wy. Wyposażenie lokalu musi 

być w ten sposób dobrane, a- 
by znajdował się w nim tyl­
ko inwentarz potrzebny dla 
prowadzenia zajęć modelar­
skich. Podstawowe wyposaże­
nie modelarni, w której może 
pracować grupa nie w ększa 
jak 20 osób — składa się z 
następującego inwentarza:

1) 4 — 5 stołów roboczych; 
2) 20 taboretów; 3) Szafa do 
materiału 1 narzędzi; 4) Sto­
jak do desek montażowych; 
5) 20 desek montażowych; 6) 
Pólka względnie skrzynka na 
odpadki; 7) Tablica.

Ażeby wyszczególnione przed­
mioty spełniały należycie swe- 
je zadania, należy je odpo­
wiednio dobrać — podaję więc 
po kolei spis:

Stoły: w zależności od wiel­
kości lokalu, steły robocze po­
winny mieć odpowiednie wy­
miary — korzystne są o wy- 
m'airach 1x2,5 m, albo 0,8x2 m, 
albo 1x2 m.

Korzystnie jest zamówić 
stoły z czterema szufladami 
(po obu stronach dwie), w 
których umieścimy po jednym 
zestawie narzędzi na jednego 
modelarza, przy czym wszyst­
kie szuflady będą wyposażone 
w narzędzia rozmieszczone 
jednolicie.

Modelarz winen mieć do 
dyspozycji miejsce pracy o 
długości przynajmniej jednego 
metra. Najtańsze będą steły, 
sporządzone z 30 mm tarcicy, 
przy czym płyty będą umie­
szczone na kozłach.

Najpraktyczniejszą podstawę 
pokazano na rys. 1. Bardzo 
praktyczna i łatwa do uzyska­
nia, a zarazem bardzo wy­
trzymała, jest płyta przycięta 
z płyty stolarskiej (zakupić 
można w „Paged“).

Płyty stolarskie są wykona­
ne z 1 stewek, oklejonych dwu­
stronnie tzw. obłogą. Wymiar 
takiej płyty wynosi przeważnie 
1 550x2 250 mm. Na płytę sto 
Iową wybieramy płytę stolar­
ską o grubości 25—30 mm. 
rys. 2a.

Jeżeli modelarnia mieści się 
w klasie szkolnej, wówczas na 
ławki, które mają przeważn e 
skośne blaty. należy położyć 
płyty (najlepiej wykonanie z 
płyt stolarskich) o szerokości 
400 mm, przy czym należy 
podłożyć odpowiednie kliny, 
które pozwolą na to, że płyta 
będzie leżała poziomo. Płyty 
winny być przytwierdzone do 
ławek przy pomocy ścisków 
stolarskich, tak, aby się n e 
przesuwały. Na ławki zaleca 
się położyć papier pakunkowy, 
który zabezpieczy je przed za­
brudzeniem i uszkodzeniem.

Taborety: Najlepsze, naj­
mocniejsze, a zarazem najtań­
sze, bo wykonywane seryjnie, 
są taborety typu wojskowego.

Szufa narzędziowa: winna
być tak przerobiona, aby na­
rządza były umieszczone 
przejrzyście (instruktor na 
pierwszy rzut oka winien roz­
poznać, czy wszystkie narzę­

dzia znajdują się na swoim 
miejscu). Wskazanym byłoby, 
aby opracowany był typ szaf­
ki jednolitej dla całego kraju 
i aby sesafki te były rozprowa­
dzone za pośredn ctwem Cen­
tralnej Składnicy Materiałów 
Modelarskich. (Moim zdań cm 
narzędzia w szafkach sporzą­
dzonych przez ZHP dla O- 
środków Metodycznych, są nie­
właściwie rozmieszczone).

Do zasadniczego wyposaże­
nia modelarni należą deski 
montażowe, które w nny znaj­
dować się w modelarni w ta­
kiej ilości, aby każdy mode­
larz miał jedną do dyspozycji. 
Deska montażowa winna być 
prosta. Na krzywej i wypa­
czonej desce niemożliwe jest 
poprawne wykonanie modelu. 
Deskę montażową najlepiej i 
najwygódn ej przygotować z 
płyt stolarskich o grubości 15', 
20 lub 25 mm. Szerokość de­
sek winna wynosić 300 mm. 
przy długości 1 200 do 1500 
mm. Ponieważ płyty mają, jak 
już wyżej pedałem, wymiar 
1 550 x 2 250 mm, można po 
odpowiednim przycięciu otrzy­
mać 7 do 8 desek. (Patrz rys. 
4).

Z płyt stolarskich wybiera­
my te, które pokryte są obło­
gą możllw e miękką. gdyż 
wówczas łatwjej jest wibiflać 
szpilki wzgl. małe gwoździki. 
Pod żadnym warunkiem mie 
wolno zezwolić na wbijanie 
gwoździ w deski montażowe, 

Rys. 5

które szybko wskutek tego s ę 
niszczą. Wbijanie zaś gwoździ 
w stoły robocze jest w ogóle 
nie dopuszczalne. Mniej dobre 
są deski wykonane w sposób 
podany na rys. 2b, ponieważ 
inhno końcowych zabezpieczeń, 
deska taka jednak „pracuje". 
Deska musi być bezwzględnie 
wykonana z drewna suchego. 
Z braku specjalnych desek wy­
konanych w sposób powyżej 
podany, modelarz może wyko­
nać dobrą deskę montażową 
ze starej szafy wzgl. ławki 
lub starego stołu, a więc z 
drewna „martwego". Taka 
deska równ eż dobrze spoi ni 
swoje zadanie Uwaga! Na 
deskę montażową nakładać 
zawsze papier!

STOJAKI DO DESEK 
MONTAŻOWYCH

Ażeby deski n!e leżały na 
stołach, modelarnie winny być 
zaopatrzone w odpowiednie 
stojaki. Jeżeli mamy do dy­
spozycji dużo miejsca, może­
my zbudować taki stojak w 
sposób podany na rys. 5. Je­
żeli lokal jest c asny, stojak 
wykonamy tak, aby można go 
było przystawić do ściany, 
przy czym ramiona będą wy­
stawały tylko jednostronnie. 
Najbardziej efektowny i prak­
tyczny jest taki stojak, który 
ma konsolki metalowe, Jednak 
z powodu trudności wykonaw-
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(dokończenie ze strony 27)

Wodnopłaty z napędem gumowym (klasa II A-l.a) długo­
trwałość

Geza Egerwazy — Węgry 23 sierpnia 1950 r. 54 min. 4 sek.

Wodnopłaty silnikowe (klasa II-B-1) długotrwałość

Michał Wasilczenko — ZSRR 28 lipca 1950 r. 2 godz. 50 min.

Wodnopłaty silnikowe — odległość

Paweł Smirnow — ZSRR 19 lipca 1950 r. . . 87 km 106 m

Modele silnikowe na uwięzi (klasa I B-2 kat. I)

Michał Wasilczenko — ZSRR 16 sierpnia 1950 r.
70,056 km/godz.

Modele specjalne — wiatrakowce z napędem silnikowym 
(klasa III-B-l.a) — długotrwałość

Jerzy Chuchra — ZSRR 18 sierpnia 1950 r. 27 min. 35 sek.

Modele specjalne z napędem silnikowym — odległość

Jerzy Chuchra — ZSRR 14 sierpnia 1950 r. . 12 km 201 m

Modele szybowców (klasa I — V-l-a) — długotrwałość

Franciszek Banki — Węgry 14 maja 1950 r.
2 godz. 27 min. 55 sek.

Bczogonowce z napędem gumowym (klasa I-A-l.a) — dłu­
gotrwałość

Michał Kiraly — Węgry 23 sierpnia 1950 r. 35 min. 42 sek.

Bezogonowce z napędem silnikowym (klasa I-B-l) — dłu­
gotrwałość

Borys Parparow — ZSRR 12 sierpnia 1950 r.
1 godz. 35 min. 42 sek.

Bezogonowce z napędem silnikowym — odległość

M. Kupfer — ZSRR 19 lipca 1950 r. ... 16 km. 247 m

Bezogonowce z napędem silnikowym — szybkość na prostej 

Martynow i Raków — ZSRR 12 sierpnia 1950 r.
49,680 km/godz.

Modele silnikowe na uwięzi (klasa I-B-2) kat. II — szybkość

M. Simonow — ZSRR 12 sierpnia 1950 r. . 99,288 km/godz.

Szybowce bezogonowe (klasa I — IV-1) — długotrwałość

Michał Kiraly — Węgry 2 kwietnia 1950 r. . 15 min. 3 sek.

Szybowce bezogonowe — długotrwałość

J. Melichar — Węgry 21 maja 1950 r. ... 36 min. 5 sek.

Szybowce bezogonowe — odległość

Bela Jancso — Węgry 9 kwietnia 1950 r. . . 20 km. 850 m
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MODEL Z NAPĘDEM GUMOWYM
Zgodnie z zapowiedzią 

podajemy w niniejszym 
numerze II tablicę zawie­
rającą dalszy ciąg rysun­
ków w wielkości natural­
nej. Na tablicy tej widzi­
my dalszy ciąg rysunku 
skrzydeł i kadłuba oraz 
połówkę statecznika pozio­
mego. (Patrz str. 28).

Przy sklejaniu tablic na­
leży pamiętać, aby tablicę
I (podaną w Nr 1 SiM-u 
z bieżącego roku) dokleić 
z lewej strony do tablicy
II zwracając uwagę na do­
kładny styk linii rysunku.

Celem lepszego zobrazo­
wania montażu kadłuba 
podano również rysunek 
perspektywiczny środko­
wej jego części. Grubą 
strzałką oznaczono miej­
sce, w którym trzeba po­
deprzeć model pod skrzy­
dłami przy wyważaniu. 
Jest to bardzo ważny szcze­
gół, gwarantujący powo­
dzenie podczas oblatywa­
nia regulacji.

Dalszy ciąg za tydzień, 
a narazie radzimy zapo­
znać się dokładnie z ry­
sunkiem. B. B.

JAK URZĄDZIĆ MODELARNIĘ?
(dokończenie 

czych zadowolimy się stoja­
kiem wykonanym całkow cie z 
drewna.

Rys. 6
Półkę: na odpadki można

wykonać tak. aby na każdej 
półce < dkladać inny materiał, 
np. osobno odpadki 1'stewek, 
sklejki, pap'eru czy klocków. 
Dla magazynowania papieru, 
praktyczne jest urządzenie 
podane na rys. 6, przy czym 
arkusz papieru nawja s ę na 
okrągły wałek odpowiedniej 
długości. Wałek taki można z 
powodzen'em zamontować na 
szafie materiałowej.

ze strony 29)
Modelarnie o charakterze 

specjalnym mogą mieć jesz­
cze dalsze urządzenia, jak np. 
przegrody na sklejkę, bowiem 
arkusze winny n e stać, a le­
żeć. tak samo jak 1 listewki.

Aby uprawiać modelarstwo 
lotnicze, nie jest kon eczne bo­
gate wyp sażenie modelarni. 
Najważniejszym czynnikiem 
jest wytrwałość instruktorów i 
modelarzy oraz przedsiębior­
czość z jaką podchodzą do 
sprawy. Istnieje np. dużo 
grup, które potrafią radzić so­
bie i zdobywać sprzęt oraz 
materiał, traf ając do takich 
urzędów i instytu.ji, które 
mają na strychach zapasy sta­
rych mebl . a przede wszyst­
kim stoły i szaty.

Narzędzia: Pełny komplet
narzędzi na 20 modelarzy w 
modelarni lotniczej wlnen za­
wierać narzędzia wg poniższe­
go zestawienia:

KOMPLET NARZĘDZI NA 20 MODELARZY
I.p. Nazwa Ilość
1. Włośnice 10 szt.
2. Ściski do stolików 100 mm 10 „
3. Piłeczki 5 tuz.
4. N< że (szewskie) 10 szt.
5. Nożyce do pap eru 180 mm 5 par
6. Nożyce do sklejki 180 mm 3 „
7. Nożyce do blachy małe 1
8. Cęgi płaskie 160 mm 3 „
9. Cęgi okrągłe 160 mm 2 „

10. Kombinerki 180 mm 3 „
11. Cęgi do gwoździ 180 mm 1 M
12. Cęgi do cięcia drutu 180 mm 1
13. Młotki 1C0 g 10 szt.
14. Młotki 400 g 1 M
15. Wiertarka 0-6 'mm 1 M
1«. Komplet w ertel 1 — 5' — 2 — 3 2
17. Szpllaki rysaki 5
18. Piln ki frezerskie B8 2
19. Pilniki pół, krągłe B8 2
20. Pilniki płaskie B8 2
21. Tam ki półokrągłe B8 2
22. Tarniki półokrągłe S8 2
23. Pilniki kluczowe a 6 szt. 2 korni.
24. Pilniki igłowe płaskie 3 szt.
25. śrubokręt zamienny 1
26. Śrubokręt Nr 4 1
27. Szlifierka ręczna 100 x 25 1
28. Strugi żelazne ameryk. 3
29. Gładź k 1
30. Imadła równoległe 60 mm 4
31. Piłki zażynaczki 2C0 mm 2
32. Piłki do metalu 5
33. Kolba do lutowania, elektryczna 1
34. Liniały stalowe 500x40x5'mm 2
35. Miary stalowe 500x18x0,5 5
36. Kątowniki stalowe 200x150x25x4,5 3
37. Kątowniki stalowe z podst. 250 mm 1
38. Szczotka do piln ków 1
38. Klamerki fotograficzne 100
40. Kamień do ostrzenia (osełka) 100x50x20 1
41. Dłuto z rączką pł. 6 mm 1
42. Dłuto z rączką pł. 12 mm 1
43. Dłuto z rączką okr 6 mm 1
44. Dłuto z rączką okr. 20 mm 1
45. Miary zwijane 2 mm 2
46. Suwmiarka 15'0 mm 1
47. Cyrkiel stalowy 150 mm 1
48. Punktak 100 mm 1
49. Tinol puszka (do lutowania) 1



Poczta niniejsza, to odpowie­
dni na listy nadeszłe jeszcze 
przed 1 stycznia bieżącego. No­
wego Roku. Większość z nich 
dotyczy spraw szkoleń a lotni­
czego. Chociaż ogromna część 
Czytelników zorientowała się 
już w warunkach, jakim po­
winni odpowiadać kandydaci 
na pilotów Ligi Lotniczej, na­
pływa wciąż dużo zapytań od­
nośnie najrozmaitszych- szcze­
gółów szkolenia, prośby o wy­
jaśnienia. rady itp. Czytelni­
kom tym służymy informacja­
mi, w miarę naszych możliwo­
ści.

Z Topolan, woj. białostockie 
nadeszły dwa listy cd kol. kol. 
Mieczysława Rutkowskego i 
Mikołaja Mlrończuka. Obydwaj 
zapytują, w jaki sposób mo­
gliby wstąpić „do szkoły lot­
nictwa pocztowego".

Koledzy, specjalnej szkoły 
kształcącej pil tów pocztowych 
— nie ma. Jeśli chcecie rozpo­
cząć szkolenie lotnicze, wstąp­
cie do L gl Lotniczej, gdzie ma­
cie możność bezpłatnego prze­
bycia wszystkich kolejnych 
stopni szkolenia — w pilotażu 
szybowcowym oraz silniko­
wym. uu waszycn postępów 
w szkoleniu praktycznym i te­
oretycznym będzie zależeć, w 
jakim kierunku będz ecie mogli 
s:ę w przyszłości specjalizować.

Informujemy Was jednocze­
śnie, że aby rozpocząć szkole­
nie w pilotażu szybowcowym, 
należy mieć ukończone 15 lat 
oraz posiadać wykształcenie 
minimum 7 klas szkoły pod­
stawowej. Musie e więc, Kole­
dzy, uzupełnić jeszcze Wasze 
wykształcenie 1 osiągnąć odpo­
wiedni wiek.

Polecamy Wam pilnie prze­
czytać informacje o szkolen'u 
lotniczym, które znajdziec e w 
każdym z ostatn'ch numerów 
SiM-u. Za pozdrowienia — 
dziękujemy.

Kol. Aleksander żukowski z 
Solca, pow. Starachowice py­
ta zdezorientowany, dokąd ma 
się udać, aby móc w czasie 
wakacji latać na szybowcu. 
Odpowiadamy: pedan a o przy­
jęcie na szkolenie szybowcowe 
należy składać w Zarządach 
Powiatowych (lub Miejskich) 
Związku Młodzieży Polskiej, 
załączając odpowiednie doku­
menty (ich wykaz znajdziec e 
w SiM-ie). Na szkolenie lotni­
cze w Lidze Lotniczej kieru­
je kandydatów ZMP. Przed za­
kwalifikowaniem na szkolenie 
praktyczne każdy kandydat na 
pilota obow ązany jest przebyć 
szkolenie teoretyczne oraz 
szczegółowe badania lekarskie. 
Wynik badań oraz postępy na 
teoretycznym kursie szybowco­
wym zadecydują o tym, czy 
będziecie mogli w czasie waka­
cji rozpocząć praktyczną naukę 
pilotażu szybowcowego.

A teraz zwięzłe informacje 
dla kol. Stanisława Strzałkow­
skiego, poczta Koźle, który na­
pisał do nas list w rocznicę 
swego pierwszego lotu samo­
lotem pasażerskim: mając u- 
kończone 8 klas szkoły podsta­
wowej. 18 lat i zdrowie bez 
zarzutu — możecie śmiało skła­
dać w Zarządzie Powiatowym 
ZMP podanie o przyjęcie na 
szkoleń e w pilotażu szybowco­
wym, ZMP skleruie Wasze po­
danie do Ligi Lotniczej i. je­
śli zwydjęsko przebędziecie 

przez gabinety lekarzy, koml-

Czy pamiętasz o złożeniu 
podarunku dzieciom koreańskim? 
Możesz to zrobić jeszcze dziś!

sję kwalifikacyjną oraz ezga- 
m ny z teorii, to jest 99% pew­
ności. że latem zaznacie wiel­
kich emccji na szybowisku. ja­
ko jłilot szybowcowy I i II 
stopnia (1% brakujący do 100% 
pewności — rezerwujemy na 
wypadek różnych nieprzewldz a- 
nych okoliczność , które mogą 
stanąć na przeszkodzie w szko­
leniu. I to się zdarza, Kclego). 
Dziękujemy za szczere życze- 
nia.

Bardzo cieszymy się z listu 
Kol. Tadeusza Gaiki z Warsza­
wy, który wykazał, że dobrze 
pojmuje rolę'lotnika w naszym 
ludowym państwie. Należą się 
Wam za to, Kolego, słowa 
uznania. Mace słuszność — 
droga do lotnictwa prowadzi 
tylko przez Ligę Lotniczą. W 
LL przebędzlecie kolejno: szko­
lenie teoretyczne, kursy pilota­
żu szybowcowego, silnikowego 
1 wyszkolenie spadcchronowe. 
Dopiero jako dobrze wyszkolo 
ny p lot Ligi Lotniczej — bę­
dziecie mogli kandydować do 
Oflcerslęiej Szkoły Lotnictwa.

A jak zacząć? Już chyba 
wiecie — kierunek: najbliższy 
Powiatowy lub Miejski Zarząd 
ZMP. gdzie złożyć e podania z 
odpowiednimi dokumentami. 
Wykaz dokumentów znajdziecie 
w każdym z ostatnich SiM-ów.

Odpowiadamy teraz kol. 
Hieronimowi Mazurkowi z Ml- 
kulczyc, Kclego, po ukończeń u 
szkoły górniczej nie traćcie 
czasu 1 zgłoście się w Zarządzie 
Powiatowym ZMP, gdze zło­
życie podań e o przyjęcie na 
szkolenie lotnicze w LL. Liga 
Lotnicza czyni wszelkie ułat­
wienia tym, którzy mają silną 
wolę zestania lotn kami. W 
W*aszym wypadku nie stan e na 
przeszkodzie ani wiek, ani brak 
wyszkolenia. Nie ma tu też 
specjalnych ograniczeń czasu: 
podanie możecie złożyć równie 
dobrze dziś, jak i za cztery 
mieś ące (radzimy jednak n e 
zwlekać, jeżeli chcecie w lecie 
znaleźć się na szybowisku).
» Waszym sercem nie przej­
mujcie się zanadto, to nie ma 
sensu. Decyz ę w tej sprawie 
zostawc e komisji lotniczo-lekar­
skiej. Możemy Was pocieszyć, 
że przyśpieszone bicie serca na 
komisji lekarskiej jest na ogół 
normalnym zjawiskiem. Pow­
staje ono z emocji i jest zawsze 
uwzględniane. Pozdrawiamy 
Was serdecznie i życzymy po­
myślnego startu. Szkolenie gór­
nicze — kończcie spokojnie, nie 

Wszystkim Czytelnikom, współpracownikom 
i sympatykom dziękujemy serdecznie za na­
desłane życzenia noworoczne
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przeszkodzi ono Wam wcale w 
nauce pilotażu.

Kol. Jerzego Gninzfowskiego 
z Krakowa uformujemy, te re­
dakcja nie może kierować 'kan­
dydatów na szkolenie lotnicze. 
Czyni to ZMP, którego je­
steście aktywnym członkiem od 
roku 1948. Abyście się zorien­
towali z tym, jak postępować 
żeby zostać lotnikiem, przeczy­
tacie sob e uważne ostatnie 
numery SiM-u. Po przestudio­
waniu tego, co pisaliśmy na 
tematy szkolenia, bierzcie się 
ostro do dzieła: podanie, doku­
menty. a dalej — to już chyba 
sami będziec e wiedzieć. gdy 
przeczytacie niniejszą pocztę 
cd początku. Życzymy Wam 
wytrwałości na drodze do lot­
nictwa.

Informujemy na koniec kol. 
Antoniego T. z Łańcuta, że po­
winien w dalszym ciągu uczyć 
się w szkole i zdać egzam ny 
maturalnie. Nauka w szjiole 
nie stanowi przeszkody dla 
nauki pilotażu w Lidze Lotni­
czej. Szkolenie teoretycznie od­
bywa się zazwyczaj w godzi­
nach popołudniowych, a na 
kurs pilotażu możecie wykorzy­
stać m esiące wakacji. Pozdra­
wiamy Was.

A teraz trochę modelarstwa. 
Kol. Tadeusz Królikowski z 
Wawra — celem wyjaśnienia 
Waszych wątpliwości radzimy 
zapoznać się z książką „Szkoła 
małego lotnictwa" P. Elsztei- 
na. którą możecie nabyć w 
każdej księgarń w cenie 10 zł 
50 gr. Równocześnie kofńuniku- 
jemy, że numer miesięcznika 
„Letecky modelar" został u nas 
wyczerpany. 1’rześlemy numer 
11.

Kol. Jerzy Szmulak z O- 
strowca — źródła nabycia pi­
łeczek laubzegowych nie zna­
my. Za nadesłaną kwotę 2 zł 
(dwa złote) przesyłamy Wam 
egzemplarze czechosłowackiego 
pisma lotniczego.

Kol. S. J. z Rembertowa — 
Wasz pomysł wyrzucania 8'1- 
n ka odrzutowego z ‘modelu 
jest godny uwagi. Prosimy o 
bliższe szczegóły i dokładne 
rysunki.

Kol. Jerzy Mlodzlkowskl z 
Warszawy — sprawę brakują­
cych numerów SiM-u przeka­
zaliśmy administracji. Celem 
korzystania z materiałów do 
budowy model radzimy zapisać 
się do jednej z modelarni war­
szawskich.

U-
samowyzwalacz

PNEUMAl YCZN Ï

Podany powyżej rysu­
nek przedstawia samowy­
zwalacz pneumatyczny kon­
strukcji radzieckiej. Sa- 
mowyzwalacze tego typu 
stosowane są obecnie sze­
roko w małym lotnictwie, 
jako najprostsze urządzę-' 
nia służące do ogranicza­
nia czasu pracy silnika w 
myśl regulaminu zawo­
dów.

Odpowiednio wyregulo­
wany i starannie wykona­
ny samowyzwalacz tego 
typu pracuje do 40 sekund. 
Pracuje — to znaczy wy­
ciągnięty tłoczek zostaje 
wciśnięty z powrotem do 
położenia wyjściowego w 
przeciągu podanego czasu.

Posługując się rysun­
kiem i naniesionymi nań 
wymiarami można wyko­
nać samemu ’taki samo­
wyzwalacz, a nieco trudu 
włożonego w dokładne do­
pasowanie części i regula­
cję opłaci się z chwilą 
uzyskania praktycznego 
przyrządu.

Numeracja na rysunku 
oznacza: 1) uchwyt regu­
lujący dostęp powietrza 
do cylindra — mosiądz, 2) 
nakrętka — mosiądz, 3) 
obsada kołowa — mosiądz, 
4, cylinder — aluminium, 
względnie rurka bąkelito- 
wa, 5) sprężyna sta’owa o 
długości rozwiniętej 57 mm 
i średnicy drutu 0,75 mm, 
6) nakrętka mocująca tło­
czek, 7) tłok — krążki 
płótna impregnowanego 
lub krążek ze skóry, 8) i 9) 
uszczelka — skóra; 10) za­
stawka — mosiądz,
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ROZMAITOŚCI
PIEŚŃ SZYBOWNIKÓW

Jak dobrze nam wzlatywać w chmury 
I piersią chłonąć świeży wdatr( 
Na sikrzydłach lecieć, hen! do góry, 
wyżej niż dumne' szczyty Tatr;
Mieć w uszach szum (bis) i linek śpiejy, (bis) 
A w żyłach roztętnioną krew, (bis)

Hejże hej, hejże ha! *
Lećmy wzwyż póki czas,
Bo kto wie, bo kto wie, 
Kiedy zn'0'wu wzlecJimy wraz.

Komenda brzmi: naciągnij liny — <
Puść! — I wzlatuje chyży ptak.
Leci nad góry i doliny, 
Tylko mu jeszcze życia brak.

Jak dobrze mieć nam w uszach szum,
I linek śpiew... (itd.)

Piosenka szybowników z roku 1933 
do zbioru piosenek lotniczych.

В U DUJEM Y M O D EL E

Wydawnictwo ,,Nasze Woj­
sko“ (Czechosłowacja) wydało 
w końcu ubiegłego roku cie­
kawy podręcznik do wstępnej 
nauki modelarstwa lotniczego 
pod tytułem „Budujemy mode­
le“ (oryginalną, czeską nazwę 
widzimy na reprodukowanej 
okładce).

Książkę tę, zawierającą 148 
stron druku napisał Bretis- 
lav Semrad jeden z pionierów 
małego lotnictwa w Czechosło­
wacji. Podręcznik został opra­
cowany i wydany bardzo sta­
rannie, zawiera podstawowe 
wiadomości o materiałach 
modelarskich, o zastosowaniu 
narzędzi oraz o praktycznej 
budowie modeli. Kśiążki uzu­

POLSKIE KONSTRUKCJE LOTNICZE
Polska myśl konstrukcyjna rozwija się nieprzerwanie. Owocem 

jej są doskonale konstrukcje lotnicze, będące naHzą dumą. Jednak 
jesteśmy dumni nie tylko z obecnych osągnięć. ale doceniamy rów­
nież twórczość dawną, której zasługą było opracowanie doskonałego 
niejednokrotnie sprzętu lotniczego.

Nawiązując do zaszczytnych tradycji polskiej myśli konstruk­
cyjnej przedstawiamy naszym młodym Czytelnikom kolejno k łka 
godnych uwagi szybowców sprzed 1039 roku.
Szybowiec dwum ejsoowy „Mewa" konstrukcji S. Grzeszczyka i A. 
Kocjana. Rozpiętość — 17 m, długość — 7,3 m, ciężar w locae — 
190 kg, wydłużenie'-— 13,17 doskonałość — 25,0, szybkość minimalna 

42,3 km /godz.

pełnia plan modelu szybowca 
szkolnego ,,Formankova 401“ 
oraz tablica z charakterysty­
ką profilu lotniczego.

Książka Semrada jest bez 
wątpienia doskonalą tak w za­
łożeniu jak i w’ treść . Celem 
zapoznania z nią naszych Czy­
telników zamieścimy w jed­
nym z następnych numerów 
fragment rozdziału pod tytu­
łem „Jak wykonać śmigło do 
modelu gumówki“.

Literatura fachowo-modelar- 
ska naszych kolegów czecho­
słowackich poważnie wzboga­
ciła s ę pracą Semrada. Życzy­
my im, aby takich książek 
wydawali j.ak najwięcej!

p e. 
SZYBOWIEC GUMOWY

W roku 1935 inżynierowie 
radzieccy Grochowski i 
Titow skonstruowali szy­
bowiec gumowy nadmu­
chiwany powietrzem, po­
dobnie jak piłka. Próby 
holowania za samolotem 
U-2 wykazały, że szybo­
wiec jest zdolny do wyko­
nywania lotów. Ciężar 
własny szybowca wynosił 
77 kg. Sylwetkę pierwsze­
go szybowca gumowego 
na świecie widzimy na ry­
sunku obok. Kto jest cieka­
wy jakie były wymiary 
szybowca temu je podaje- 
my: rozpiętość — 9,4 m, 
długość — 7.5 m, ciężar w 

locie — 160 kg.

Biblioteka lotnicza stale 
się powiększa, Do ostat­
nich pozycji należy książ­

ka pt. „Na młodych skrzy­
dłach“ Janusza Przyma- 
nowskiego, wydana przez 
„Prasę Wojskową“. Jest to 
powieść fantastyczna o re­
kordowym locie szybow­
cowym na fali. Nasi Czy­
telnicy poznali tę powieść 
pod tytułem „18 tys. m na 
fali“, która była drukowa­
na w SiM-dę w roku ubie­
głym. Jednak kto woli 
czytać „jednym tchem“ bez 
'tygodniowego wyczekiwa­

nia na następny odcinek 
temu radzimy przeczytać 
jeszcze raz tę powieść. 
Cena książki — 2 zl 40 gr. 
Do nabycia w każdej księ­
garni „Domu Książki“.

ANGIELSKO - ROSYJSKI 
SŁOWNIK

TERMINÓW LOTNICZYCH
W księgarniach „Domu 

Książki“ pojawił s ę w sprze­
daży nowoopracowany angiel- 
sko-rosyjski słownik terminów 
lotniczych. Słownik opracowa­
ny przez W.N, Duboszina i W. 
S. Kcitowa został wydany w 
końcu roku 195'J przez Państ­
wowe Wydawnictwo Literatu­
ry Technicznej w Moskw e.

.Jak wszystkie wydawnictwa 
radzieckie również i ten słow­
nik został opracowany bardzo 
starannie, a zawarte w nim 
terminy tworzą podręczną en­
cyklopedię zarówno dla studiu­
jących,. jak i pracowników lot­
nictwa.

Układ słownika został po­
dzielony na kilka działów, z 
których można wymienić na­
stępujące: aerodynamika i hy­
drodynamika, budowa silników, 
przyrządy pokładowe. mate­
riały ■ do budow/y samolotów, 
meteorolog a lotnicza, lotnict­
wo wojskowe i inne. Cena 
książki 9 zł.

JUŻ W NAJBLIŻSZYCH 
NUMERACH ...

podamy sposób wykona­
nia modelu kartonowego 

.samolotu szybkościowego 
konstrukcji radzieckiej. 
Model ten opracowany 
przez P. Anochina jest 
bardzo prostej konstrukcji 
i posłuży naszym modela­
rzom jako uzupełniają­
cy materiał do realizowa­
nia programu wyszkolenio­
wego pierwszego stopnia.

Model kartonowy widzi­
my na załączonym rysun­
ku.

Jeżeli jeszcze nie 
opłaciłeś prenumeraty 
na rok 1951 zrób to na­
tychmiast. Jeżeli zale­
gasz z opłatą z roku 
1950, pośpiesz się, bo na­
razisz nas na niepo­
trzebne koszty.

Twój SiM

Nowy rekord

Znany modelarz czecho­
słowacki Zdenek Husiczka 
ustanowił nowy rekord 
międzynarodowy w (kate­
gorii modeli na uwięzi 
(klasa I-B-2 d 1) wynoszą­
cy 105(120 km/godz. Na 
zdjęciu widzimy rekordo­
wy model, który był za­
opatrzony w silnik wła­
snej konstrukcji o pojem­

ności 2,39 cm3.


